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POZNA N, 9 lutego.
Od kilku dni taka jest posucha wiadomości politycz­

nych, że niektóre pisma niemieckie w miejsce przeglądu 
politycznego położyły po prostu jeden tylko wyraz: vacat. 
W rzeczy samćj można dziś kilkadziesiąt przerzucić gazet 

jeszcze nie znajdzie się nic takiego, ceby zasługiwało na 
sj* mieszczenie na tćm miejscu. Z Aten bowiem wciąż dono­
szą: lud wzburzony, pragnący wojny —król bez ministrów, 
życzący sobie pokoju, bo bez pieniędzy, bez armii, bez ma- 
rynarki i pełen obawy o tron i przyszłość swćj dynastyi.

Z Carogrodu ustawicznie piszą: W. Porta nie pragnie 
wojny, ale w obec groźnćj postawy Grecyi zbroić się musi. 
— O konferencyi tyle tylko wiadomo, że się ciągła odracza, 
czekając na powrót br. Karóla Walewskiego z pomyślną 
odpowiedzią na rezolucyą. — W Paryżu całkićm głucho, 
tak iż nawet korespondent nasz tamtejszy zaniemiał — 
wiadomość zaś Gazety Kolońskićj o gotującćm się 
przymierzu francusko-w łoskićm, to odgrzewana potrawa, 
którą raz po raz korespondenci podają czytelnikom w bra­
ku innych nowin. — Wreszcie z Hiszpanii także nic no­
wego. W kraju anarchia i nic dotąd właściwie lepszego, 
nad dawne rządy — jak słusznie królowa Izabella w osta­
tnim swym manifeście wytyka. Krew bratnia wylana w 
Kadykśie i Maladze; morderstwo w; Burgos; korona Karó- 
lów I i III obnoszona w licytacyi po wszystkich dworach 
Europy; w Madrycie walka podziemna prywatnych ambi- 
cyi; handel i przemysł w upadku, porządek spółeczny 
w rozstroju; wyspa Kuba, owa spiżarnia Hiszpanii, bliska 
utraty... Tak więc każdy z czytelników przyznać musi, że - 
niecbcąc ich karmić mrzonkami lub pogłoskami bez 
podstawy, jak np. o zamierzonym zamachu na życie hr. 
Bismarcka przez jakiegoś studenta hanowerskiego, musimy 
mimowoli naśladować niemieckie nasze koleżanki i w miej­
sce nowin politycznych zapisać na tćm miejscu to najlepićj 
charakteryzujące obecną sytuacyą polityczną słowo: 

vacat!

Symptom w sprawie wschodniej.

Przed kilkunastu już dniami objawiliśmy zda­
nie nasze o ukończenćj co dopiero konferencyi pa­
ry kićj i o prawdziwym znaczeniu jej dla sprawy 
wschodnićj. Wypowiadając naówczas przekonanie, 
iż zebrany chwilowo pod auspicjami Francyi are- 
opig dyplomatów europejskich nie ma ani zamiaru, 
ar. możności stanowczego rózstrzygńienTa owój 
sprawy lub nadania jćj choćby nawet tylko od­
miennego niż dotąd kierunku — zauważyliśmy, iż 
Moskwa, nieprzygotowana jeszcze należycie do 
zbrojnego wystąpienia, radaby inieyatywę akcyi 
zrzucić na ludności słowiańskie i greckie półwy­
spu Bałkańskiego i że nie przestaje w tym celu 
między niemi nurtować. Uderzył nas przy tój 
sposobności fakt odwiedzin księcia Czarnogórskiego 

Petersburgu, jako będący nie bez znaczenia 
w obec chwilowego położenia sprawy wschodniej. 
Naturalne to przypuszczenie nie omieszkało docze­

kać się wyraźnego, faktycznego stwierdzenia. 
Wspomniała już korespondeneya nasza petersburg- 
ska przed kilku dniami o demonstraćyjnćm wystą­
pieniu profesora logodina w obec czarnogórskiego 
księcia, a dziennik moskiewski Gołos zamieszcza 
następny spotkania tego opis, powtórzony przez 
wszystkie, ofieyalne i pół-ofieyalne gazety pe- 
terśburgside i warszawskie.

„Książę Mikołaj I czarnogórski składał z powodu 
Nowego Koku powinszowanie najjaśniejszemu cesarzowi, 
znajdował się na liturgii św. wipałacu zimowym i był na 
śniadaniu u J ego Ctsarskićj Mości w kole rodziny cesar- 
skićj. Następnie książę przyjmował u siebie powinszo­
wania Ich Cesarskich Wysokości A Wielkich Książąt: 
Konstantego Mikołajewicza, Mikołaja Mikołajewicza star­
szego i Mikołaja Konstantynowieza. * Tegoż dnia z rana 
złożyli księciu wizyty książę Suworow, ochmistrz dworu 
p. Tęgoborski, p. Titow, prezes komitetu ministrów 
książę p. Gagarin, książę p. A. Wiazemski i marszałek 
dworu książę Golicyn. Dnia 2 (14) stycznia, o godzi­
nie 8 po południu, Jego Książęca Mość przyjmował 
u siebie członków tutejszego komitetu słowiańskiego do­
broczynności, którzy podali mu w imieniu tego komite­
tu, stosownie do zwyczaju ruskiego, chleb i sól na tacy 
srebrnćj. Prezes moskiewskiego komitetu słowiańskiego 
M. P. Pogodin, miał przy tój sposobności mowę nastę- 
pującćj osnowy: „„Ze szczerego serca podajemy Waszćj 
K-iążęcćj Mości chleb i sól. Podług tutejszćj (trady­
cji, chleb i sól oznaczają poszanowanie, powinszowanie, 
życzenie pomyślności. Mając głębokie przeświadczenie 
o pobratymczćm pokrewieństwie swojćra- ze wszystkiemi 
Słowianami, Rosyauie żywili od najdawniejszych czasów 
szczególne spółczucie dla gniazda orlego na Czarnój Gó­
rze. Radujemy się, iż widzimy pośród siebie jćj mło­
dego przedstawiciela i wodza i że możemy życzyć mu, 
ażeby podtrz mał chwałę swego kraju rodzinnego w przy­
szłych, stanowczych dla świata słowiańskiego wypadkach, 
do których on prawdopodobnie doż>je z łaski Bożćj. 
My, ludzie prywatni nie śmiemy, albę raczćj nie chcemy 
nic więcćj powiedzieć, ażeby nie dać powodu do błę­
dnego tłómaczenia ze strony Europejczyków, którzy, prze­
czuwając naszą siłę za pomocą zbliżania się, spoglądają 
na wszystko, co jest naszćm, okiem podejrźhwćm i sły­
szą wszystko uszami podejrzliwemu Jednocześnie, bę­
dąc oddani duszą i ciałem u .szemu wspaniałomyślnemu 
monarsze, me chceiny odgadywać i chociażby jednćsi 
tylko słowem uprzedzać j-go zamiarów, dążących zawsze 
i wszędzie do dobra, pożytku, sprawiedliwości. Nie ebee- 

^-4 my również uiezćm zaprzątać nasz rząd, który, będąc 
związany rozmaitemi kombinacyami i stosunkami polity- 
cznemi, może w chwili obecnćj nie zgadzać się z na- 
szemi myślami. Powiemy ci jedynie książę, że siedm- 
dziesiąt milionów Rosyau bierze żywy udział w losie 
braci słowiańskich, życzy im ulgi, bez żadnego egoisty­
cznego dla siebie celu, i z głębi duszy wzywa dla nich 
błogosławieństwa Bożego. M ój uszy do słyszenia i pojmo­
wania, ażebyś usłyszał i pojął, my ?aś pozostajemy z mi­
łością, nadzieją i wiarą ““ Wysłuchawszy tćj mowy, po- 
wicdzi.nćj z jak największćm uczuciem, książę Mikołaj 
ułamał część podanego aiu chleba i skosztowawszy go, od­
powiedział na przywitanie w języku serbo-słowiapskim. 
Powiedział on, że mocno się cieszy z tego przywitania 
podług zwyczaju czysto ruskiego, że z resztą spodzie­

wał się go, albowiem Rosyanie zachowali dobrze swe 
tradycye starosłowiańskie i służą pod tym względem za 
wzór dla innych Słowian, którzy powinni koniecznie pa­
miętać i kochać swoje dawne podania, albowiem bez te­
go trudno byłoby im stworzyć sobie jakąbądź przyszłość 
narouową. Zwyczaje narodowe wywierały zawsze silny 
wpływ na nmralną i społeczną stronę życia, na którćj 
polegały zawsze i p ,winny polegać w przyszłości na­
dzieje ws :ystkich plemion słowiańskich na lepszą i świe- 
tnjjszą przyszłość. Odpowiedź księcia wywołała pełne 
zapału pochwały ze strony wszystkich obecnych. Książę 
pofecił swemu adjutąptowi, Stankowi Radoniczowi, wziąć 
ta® z rąk pp. Zołotarewa i Iwanickiego, którzy trzy­
mali ją. Rozległy się okrzyki ,,„żywio“ ‘5i „„hura.““ Książę 
Mikołaj powtórzył znowu, że nie zapomni nigdy gościn­
ności okazanćj mu w Rosyi, zwłaszcza ze strony rodziny 
cesarskiej, oraz tego szczerego spółczucia, z jakim przy­
jęto go w stolicy ruskićj. Po skończeniu tćj wzajemnćj 
wymiany powitań serdecznych, Jego Książęca Mość za­
prosił do swego gabinetu p, Pogodina, gdzie dziękował 
mu za jego mowę i następnie zaprosił znowu do sali 
przyjęcia wszystkich członków komitetu i w ich obecno­
ści udzielił p. Pogoóinowi oznaki orderu czarnogórskie­
go Daniela I klasy z napisem „„za niepodległość Czarnćj 
góry.““ Następnie pan Kirejew ofiarował księciu bogatą 
staroruską szablę srebrną wyzłacaną, którą Jego Książę­
ca Mość przyjął z widocznćm zadowolnieniem i przy- 
rzekł, że będzie zawsze bronić nieustraszenie swojćj oj­
czyzny, Potćm niektórzy członkowie komitetu słowiań­
skiego wynurzali w swych mowach głębokie spółczucie 
dla walecznego ludu czarnogórskiego i dla jego młodego 
wodza, poczćm deputacya rozeszła się wśród głośnych 
okrzyków „„żiwio!““ O godzinie 4 książę przyjmował prze­
mieszkujących w Petersburgu Serbów, Czechów i Buł­
garów i do każdego z nich przemówił po kilka wyra­
zów. Bułgar p. Kirowicz i Czech p. Szramek powitali 
księcia, pierws y po serbsku, drugi zaś po czesku. Ksią­
żę dziękował im za pozdrowienie bratnie. Odpowiedzią 
na te wyrazy były głośne okrzyki: „„żiwio,““ ,,„slava““

,hura.‘

Opis owej sceny powitania znajduje się, jak 
powiedziano wyżej, powtórzony przez całe dzien­
nikarstwo urzędowe moskiewskie, w czem naj­
lepszy zapewnie dowód, że profesor Pogodin, wy­
praszający tak skwapliwie nie mniej siebie samego, 
jak całe społeczeństwo moskiewskie z grona „po­
dejrzliwych uchem i okiem Europejczy­
ków,“ źe owe komitety słowiańskie, bułgarskie 
i czeskie wykrzykujące serbskie „żiwio,“ czeskie 
„sława“ i moskiewskie „hura,“ nie są hynaj- 
mnićj spontanicznemi inieyatorami rzekomego aktu 
serdeczności słowiańskiój, ale raczej smutnemi figu- 
rantami w komedyi inaugurowanćj tak świetnie wy­
stawą etnograficzną moskiewską. Między wystawą 
etnograficzną a dzisiejszym faktem hałaśnego po­
witania Bogu duszę, winnego Czarnogórskiego księ­
cia jest przecież różnica, zawarunkowana po pro­
stu różnicą sytuacyi. Zjazd moskiewski z r. 1867 
był pierwszym dostrzegalnym objawem pewnego 
nowego ogólnego systemu, systemu agitacyi po­

między słowiańską ludnością Austryi i Turcyi 
w interesie Moskwy. „Chleb i sól“ za to po­
dane w dzień Nowego Roku 1869 księciu Czar­
nogórskiemu przez dygnitarzy carskich wraz z ob­
jaśniającym komentarzem profesora Pogodina, — 
są wśród obecnego, naprężonego położenia sprawy 
wschodnićj zachętą i obietnicą. „Zuchy 
Kragujewaccy,“ „hajducy bośniaccy,“ zbroj­
ni pasterze Czarnogórscy i sąsiedzi ich bułgarscy 
niechaj rozpoczynają sami dzieło oswobodzenia. 
„Siedmdziesiąt milionów Rosyan“ weźmie natenczas 
żywy udział w ich losie, naturalnie „bez żadnego 
egoistycznego dla siebie celu, a w niezawodnej pe­
wności błogosławieństwa Bożego.“ Wezwanie wcale 
niedwuznaczne a nader wymowne. Czy będzie 
usłachanćm przez tych, do których się zwraca 
a mianowicie kiedy będzie usłucbanćm, nie po­
dobna naturalnie wiedzieć na teraz, tyle przecież 
rzeczą pewną, że jest charakterystycznćir znamie­
niem polityki moskiewskiej w dzisiejszych zawikła- 
niach i uwagi godnym symptomem dzisiejszego po­
łożenia sprawy wschodnićj.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył profesorowi nadzwyczajnemu dr. Eberty 

pray uniwersytecie w Wrocławiu nadać order orła czerwonego 
czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 5 lutego.

(T) „Le roi est mort, vive le roi“ inogą św ętojurcy 
zawołać. Sejm unieważnił wybór dwóch posłów do tćj 
frakcyi należących, z powodu różnych nadużyć przy wybo­
rach, ale f akeya ta tak się zawinęła, że gminy wiejskie 
Buczacz i Kamionka ponownie tych samych dwóch po łów 
wybrały. W okręgu buczackim wybrano znów u k-.. Ha- 
wryłę Krzyżanowskiego ze Lwowa, a w Kamionce znowu 
wybrali chłopi zuanego jako zwolennika sch zer y ks. Kra­
sickiego. Cieszyć się musi ks. Pawlik, który podobno po 
przeniesieniu do Chełma ks. Kuziemskiego objął nacztlae 
dowództwo nad reprezentantami naroda ruskawo w sej­
mie, że mu przybyło dwóch podkomendnych. Przybytek 
ks. Krasick,ego i Krzyżanowskiego jest mu istotnie pożą­
dany, zwłaszcza że jeden z kor feus, ów party i świętojur- 
skićj p. Szuszkiewicz umarł przed kilkoma uniami a pan 
Borysikiewicz, także jeden z filarów tćj frakcyi, złożył min- 
dat, bo przenosi się podobno w Lubelskie pod opiekuńcze 
skrzydła rządu moskiewskiego.

Śliczne tćż istotnie to rządy te moskiewskie. Naj­
cierpliwsi ludzie nie są w stanie znosić tego jarzma, jakie 
w Polsce przez Moskwę rządzonćj znosić zmuszają. Przy­
był tu, uciekłszy przed prześladowaniami moskiewskiemi, 
ks. prałat Sosnowski, człowiek światły i powszechnie sza­
nowany, wybrany po śmierci biskupa Pień ko wsi-i ego ad­
ministratorem dyecezyi lubelskićj. W korsspondencyi 
z Lubelskiego, ogłoszonćj w dzisiejszćj Gazecie Naro- 
dowćj, są podane zajmujące wiadomości o całóm zdarzeniu. 
Oto co między innemi korespondent donosi:

Emigrant w G-alicyi.
Komedya w trzech alctai li

A.
przez

M. 1 W.

(Ciąg dalszy. Zobacz No. 28, 29, 80 i 81).

-¿Alit trzeci.
(Salon jak w akcie I.)

SCENA L 

Leon (sam).
Muszę się nareszcie ztąd wyrwać... i to natychmiast... 

nił mi brak... ile razy jestem przy nićj, kolana gną się 
same... chciałbym klęknąć i z głębi przepełnionego serca 
wyrywa się jeden... jedyny wyraz... a tu rozsądek, powin­
ność woła... milcz.. milcz... boś ty emigrantem w własnćj 
ojczyźnie... boś ty Paryą między swoimi...

(Lokaj wchodzi).
Lokaj.

Proszę pana — to list od Jaśnie Pana.
Leon.

List? do mnie? od pana? Gdzież pan jest? miał tu 
aa chwilę nadejść?... P ł

Lokaj.
Jaśnie Pan wyjechał w pole — i kazał ten list oddać

panu.
Leon.

lo dobrze (lokaj wychodzi). Cóż to być może? (roz- 
pleczętowywa i czyta) „Panie Morski“, jakiż początek szcze­
gólny! (czyta) „Dla uniknienia przykrój rozmowy, wolę 
treść jćj powierzyć papierowi. Zawiodłeś pan moje zau­
fanie, chciałeś na dom mój sprowadzić nieszczęście. Wiem, 
kto jesteś. Nietylko pana niezatrzymuję, ale proszę chcićj 
dom mój opuścić, jak najprędzćj. Wiem, com winien sta­
ropolskiej gościnności, ale obowiązki względem kraju 
‘ społeczeństwa idą przedewszystkićm. Jeżeli nie masz 
'induszów, komisarz na żądanie wypłaci 50 reńskich.

Sługa Olsztyński.“
Irf. 6. List prosię zniszczyć, żeby się w niepotrzebne

nie dostał ręce i mnie na odpowiedzialność nie naraził“
(chwila milczenia — potćm mnąc list gwałtownie). Ha 1 wiec 
jest wszystko 1 Obelżywe wypędzenie z domu i jak żebra­
kowi rzucona jałmużna 1 Wszystko... nawet strach, żeby 
go ten list, ten list nie skompromitował... Ha! hal hal.„ 
A przecież to człowiek niby uczciwy, z zacnćm sercem 
z szlac etnemi instynktami;.., O szlachto polska! kiedyż 
światło i rozum pozwolą ci zużytkować te skarby, których 
tak pełna jesteś 1... kiedyż przestaniesz, dziś potępiać to, 
coś wczoraj wielbiła, kiedyż oduczysz się dept .ć własne 
twe dzieci... własnych synów zwyciężonych! (w milczeniu 
odczytuje list). Obelga i jałmużna 1 za to, żem kraj mój ko­
chał 1 Ah 1 waryaty byliśmy 1 dla kogóż walczyć, ginąć, 
cierpieć było 1 Czy dla tego ludu, który nie rozumie wol­
ności, czy dla miast, których nie ma, czy dla tćj szlachty, 
która nas dziś odtrąca i przeklina! Ab !• proch z trzewi­
ków otrząsnąć, i w świat... choćby do Chin, choćby do Ho- 
tentotów, byle z dala od tych Indzi... (odwraca się szybko 
i spotyka z Wandą, która w czasie ostatnich słów jego weszła) 
Ab 1 (n. ».). Blużniłem... zapomniafem o nićj... (kłania się 
i chce wyjść).

SCENA II.

Leon — Wanda.
Wanda.

Chwilkę panie Leonie — parę słów tylko.
Leon (zatrzymując się).

Co pani rozkaże?
„ , W anda.
ran chcesz jechać?

Leon (patrząc w zieihię).
Tak pani.

0 Wanda.Kiedy?

Skoro tylko bryczka zajedzie.
T . L . Wanda.
I mezostaniesz pan ?

Leon.
Nie mogę w żaden sposób.

Wanda.
Nawet gdybym ja prosiła?

Leon.
Niepodobieństwo.

W anda (spuszczająę oczy).
Więc pan... więc pan mnie... mnie... nic a nic.,, nic...

nie kochasz lt(z płaczem) biedna ja 1!
Leon,

(waha się chwilkę potćm porywając jćj ręce).
Ja cię nie kocham ? ja ?... pani... Wando I... Aniele mój, 

ja cię wielbię... ja cię czczę I...
W anda (podnosząc oczy radośnie).

O mój najdroższy I
Leon.

Oh 1 czyś niewidziała tego ? czy mimo strasznćj walki, 
każde moje spojrzenie, każdy wyraz nie zdiadzał tego, co 
się we mnie działo?

Wanda.
Ale na cóż ta walka ?

Leon.
Na co? Żeby serca tobie i mnie nierozdzierać wie­

cuj, żeby uniknąć tćj strasznćj męczarni, jaka nas czeka. 
Wyjechać ztąd, niewiedząc na pewno, czy ty mnie kochasz 
mój aniele drogi, toby było pół męki tylko... ale miłości 
słowa usłyszeć z ust twoich, dłoń twą drżącą mieć przez 
chwilę w swćj dłoni, przebyć sekundę w- tym raju, a potćm 
stracić to wszystko na zawsze, na wieki... czy ty to rozu­
miesz?... czy domyślasz się, ile w tćm męki i rozpaczy ile? 
Walczyłem więc całą potęgą mćj woli i upadłem do­
piero pod ciężarem twćj wymówki, przed widokiem łez 
twoich... o! daruj, daruj aniele, tę chwilę słabości... 
przebacz.

Wanda.
Ale po cóż to wszystko? Ja ciebie... ja Pana kocham, 

my będziemy szczęśliwi...
Leon.

Nie, to być nie może — Pani nie wiesz może, że ja 
jestem bez imienia, bez ojczyzny, istotą, którą wolno jak 
dzikie zwierzę z miejsca na miejsce przepędzać...

Wanda.
Wiem... wiem o tćm... i dla tego przyszłam... dla tego 

pierwsza ci się narzucam... Oh 1 gdyby nie to...
Leon.

Wiesz, żem ja emigrant? i chcesz być moją?... o 1 
święta I.... ale nie... nie... na los ten skazać Panią.... Ciebie 
•••nigdy....

Wanda.
( A jeżli ja chcę tego? Jeżeli marzeniem mego życia 
było stać się towarzyszką, pocieszycieli^, aniołem stróżem 
i sługą zarazem, kogoś co cierpiał wiele, jeżeli modliłam 
się zawsze, by mi Bóg pozwolił być nagrodą dla jednego 
z tych, którzy wszystko [oświęcili.... jeżeli jedyną dumą 
moją było przyjąć choć maleńki udział w życiu złamanćm

przez nieprzyjaciół naszych 1...
Leon.

Przez litość nie mów taki Mnie potrzeba trzymać,?ię 
ziemi, pamiętać kim jestem i gdzie jestem, a ty aniele w 
dźwięku słów twych niesiesz mnie w jakieś sfery, o których 
marzyć nieśmiałem nawet. Nie Wando! Im szlachetniej­
szą jesteś, tćm mnićj mi wolno korzystać z teg >. Nie wszy­
stko powiedziałem Czemże ja jestem ? straconą przednią 
strażą . Za pierwszą pobudką iść przyjdzie... i może 
przepfloC...

- Wanda.
Więc cóż ztąd ? kto i jakie wam dał prawo wszystkie 

cierpienia, wszystkie zasługi zabierać dla siebie? A nam 
nieże się nie zostanie? Myt nie Polki? Więc kiedy wj 
padacie ranni, nam nawet waszych ran pielęgnować nie 
wolro? gdy ustajecie znużeni, nam niewolnoż ścierać -i 
ze skroni waszych? Będziesz cierpiał? Cierpieć będę z 
tobą.... zwątpisz, będę ci wiarę i siłę miłością moją wle­
wała — pójdziesz ? czekać cię będę, byś wiedział, że po 
trudach znajdziesz serce i dłoń przyjazną...

Leon.
A jeżli zginę ?...

Wanda.
To płakać będę, ale z dumą i nadzieją....

Leon (z uniesieniem.)
O tak 1 to prawda 1 Takie, jak ty kobiety, to nie cię­

żar, to nie przeszkoda, choćby w tyciu apostołów... przy to­
bie słaby stołby się silnym... silny bohaterem... te I z taka 
gwiazdą przewodnią... zbłądzić niepodobna... ani wiary stra­
cić... ani być nieszczęśliwym...

Wanda.
Więc niepojedziesz!... zostaniesz?...

Leon.
Niestety l...| ani godziny mi tu pozostać nie wełno... 

Ojciec twój... 1
Wanda.

Ależ Ojciec da się przekonać...
Leon.

Marn dowód, Że nie (pokazuje jńj liat — Wanda przebiega 
go w milczeniu^ potćm ze zgrozą).

Wanda. »
Ali 1 to ten nikczemny baronl... (chwil* mii Jni* — 

z najwyższą rozpaczą) zgubiona jestem i I...
• Leon.

Uspokój się... i... bądź zdrowa... żegnaj mi... Aniele 
mój.„ ® •*



2
„Pół roku temu, jak wiadomo, car rozkazał biskupom 

polskim wysłać deleg itów do kolegium katolickiego w Pe­
tersburgu, ręcząc i zapewniając jak najświęcićj, że to ko­
legium utworzone zostało li tylko w celu uła­
twienia stósunków kościoła polskiego z Oj­
cem świętym, w braku innych t. j. dyplomatycznych 
środków. Jeden tylko biskup Popiel, mając na s.-cżęście 
swoje bliższe informacye co do rzeczywistych zamiarów 
moskiewskich, nie wykonał rozkazu rządu; drudzy nato­
miast, między którymi i ksiądz administrator lubelski, 
będąc formalnie przez rząd oszukanymi, wysłali byli swych 
delegatów. Wkrótce rzecz się wyjaśniła, oszustwo mo­
skiewskie wyszło na wierzch, — cierpieli na tćm wszyscy, 
i gdy coraz bardzićj widocznym się stawał rzeczywisty cel, 
do jakiego dążą Moskale, ksiądz administrator lubelski 
zgryziony, że pomimo woli stał się ofiarą podejścia, na 
początku roku tego, idąc za głosem sumienia, napisał list 
do delegata swego, ks. Sobolewskiego, rozkazując by 
czóm prędzćj sub poena excommunicationis rzucał Pe­
tersburg i kolegium tamtejsze i wracał nazad do kraju.

„Ten szlachetny postępek ks. Sosnowskiego nie móg' 
się długo utaić. Moskwa zaczęła była już coś szemrać 
i odgrażać się. Niebezpieczeństwo było widoczne; można 
było się spodziewać, że z ks. Sosnowskim postąpią jeszcze 
gorzćj jak z biskupem Popiciem. Zostawało ks. Sosno­
wskiemu albo Czekać, póki go nie przyaresztują i nie wy­
wiozą gdzie do Wiatki lub Oremburga, albo próbować 
szcz ęścia, wyrwać się ze szponów oprawców i. stanąwszy 
na wolnój ziemi, zaprotestować głośno przeciw tyranii, 
dopieść do Rzymu o ciągłych i coraz gorszych prześlado­
waniach katolików i ich kapłanów, i odwołać się do opinii 
puhlicznćj. Jako człowiek pełen determinacji, wybrał 
drugie. Nie czekając więc, póki go nie schwycą, napi­
sawszy list do Muchanowa, (który u nas jest coś niby 
w rodzaju papieża i rządzi sprawami duchownenij Król- 
stwa Polski* * go; synowiec tego Muchanowa co to w r. 1861 
do rzezi chłopów namawiał), napisawszy tedy list dó Mu­
chanowa z wy łuszczeniem wszelkich krzywd, jakie kościół 
ponosi, poleciwszy biskupowi Baranowskiemu, ii fałatowi 
zamojsk emu, objąć zarząd nad dyecezyą, tydzień temu 
przeszło pod jjozorem objazdu onój, wyjechał z Lublina, 
i po kilkudnionćm, pełnćm niebezpieczeństw tułaniu się 
nad granicą, dnia 29 b. m., jak donoszą raporta policyi, 
szczęśliwie nakoniec stanął na wasżći ziemi.

Kilka godzin dopiero tero ü jak gruchnęła po mieście 
wiadomość o pomyślnćm wydaleniu się zagr-snicękś. admi­
nistratora. Całe miasto się cieszy, a Moskale chodzą jak 
struci. Od ucieczki Lewandowskiego i Parady, dawno już 
bardzo nikt im podobnój niespodzianki nie sprawił. Zna­
komita ofiara wymknęła się z rąk katowskich i dąje światu 
nowe świadectwo nikczemnego postępowania rządu mo­
skiewskiego. To tćż nieposiadają się Moskale ze złości. 
Lat ją po mieście jak opętani, jeden na drugiego winę 
zwalając. Już się przyczepili do kapituły, szukają wspól­
ników ks. Sosnowskiego, śledztwa i napady na różne osoby 
posypały się gradem. Lecz wszystko będzie nadaremućm, 
bo jak słychać, ksiądz administrator nikomu nie odkrywał 
swego zamiaru, i tak wszystko urządził, by nikt nie był 
skompromitowany. Jest tylko nadzieja, że szefżandar- 
meryi tutejszćj wyleci z posady, i gubernator Bućkowski 
także coś oberwie.“

Od dwóch dni odbywają się w sali ratuszowćj posie­
dzenia walnego zgrowadzenia Towarzystwa kredytowego, 
pod przewodnictwem hr. Kazimierza Krasickiego. Zjazd 
jest nieliczny, bo nawet nie ma liczby 100 delegatów nie­
zbędnej do stanowienia uchwał względem zmi.ny sta­
tutów. Głównym przedmiotem obrad dotychczasowych 
była sprawa nowój detaksacyi dóbr, na, podstawie 
którćj mają być dawane pożyczki przez Towarzy­
stwo.

Pojutrze rozpoczną się posiedzenia walnego zgroma­
dzenia Towarzystwa - pedagogicznego. Z powodu, że się 
spodziewamy licznego zjazdu- nauczycieli z wszystkich 
stron kraju, oświadczyło wielu zamożniejszych mieszkań­
ców tutejszych gotowość ofiarowania gościnności dla przy­
byszów, nie mających gdzie się pomieścić.

Karnawał kończy Lwów wesoło. Wczorajszy bal, dany 
aa korzyść Towarzystwa muzycznego, nie wypadł jednąk 
tak świetnie jak w roku przeszłym. Stósunkowo było za 
mało pań. Mimo to tańczyło do 100 par bardzo ochoczo 
do 4 godziny rano.

PRUSY.
* Berlin, 8 lutego. Z powodu wniosku posła dra 

Lowego, tyczącego się prusko-rosyjskićj konwencyi karte- 
lowćj, tudzież z powodu tego przedmiotu dotyczących pe-

Wanda (gorączkowo)
Poczekaj pan... zatrzymaj się... Leonie! to niepodo­

bna... szukaj... myśl... musi być jakaś rada.
Leon.

Niema jój najdroższa moja!...
Wanda.

(po ferótkićm milczeniu, w czasie którego chodzi szybko, zbliża 
się do Leona). : '

Więc mnie kochasz?
Leon.

Możeszże się pytać o to ?
Wanda, (szybko)

Dobrze — i ja cię kocham... nad życie nad wszystko... 
więc słuchaj... jedź... przygotuj wszystko... wróć za dni 
kilka po cichu.., wykradnij mnie... weźmiemy ślub... wró­
cimy... Ojciec da Się przebłagać... i... i... (z płaczem rzuca­
jąc mu się na piersi) będę twoją... twoją na wieki!.,

Leon, (przyciskając ją do piersi)
O.tak! tak!... moją, na zawsze moją... (chwila milczenia, 

odsuwając ją od siebie) co ? ja szaleję? nie... nie to być nie 
może...

Wanda.
Leonie!

Leon.
To niepodobna... nie... piętno emigranta wypalone na 

raojóm czole.. a emigracya obowięzuje... powiedzianoby 
znów, że emigranci wtrącają się do rodzin... by uwodzić 
mężatki... by posażne wykradać panny,., nie Wando... Ty 
święta, ty to zrozumiesz... Nie o mnie... nie o moją god­
ność tu idzie ., ale o godność wygnańców wszystkich... 
Krzyż tułaczy dźwiga dziesięć tysięcy... jeden z nas nie 
ma prawa robić goi cięższym dla innych.

Wanda.
Tak... masz słuszność może... żegnaj.. odtrącasz mnie 

...zabijasz... a jednak kocham cię więcćj jeszcze., bądź 
ZdrÓW! (Rzuca się na kanapę i zakrywa twarz rękami.)

Leon, (patrząc na nią z boleścią dosiebie).
A więc skończone... ofiara spełniona,., żnstaję znowu 

sam... gorzćj jak sam... A! jakże są szczęśliwi ci, co po- 
ginęjli... ale to słusznie... kto umrzeć nie umiał z chwałą, 
przcklętyl... niech kona powoli... bądź zdrowa najmilsza! 
...O Polsko! masz mnie znowu całego!...

(Wybiega i we drzwiach spotyka się z Adamem)

SCENA III

Ciż sami. — Adam.

tycyi, które izbie poselskićj nadesłano, poseł profesor dr. 
Gneist wypracował memorandum zo stanowiska prawni­
czego o iuterpretacyi artykułu 48 konstytucyi. Już w la­
tach 1863 i 1864 reprezentacja kraju zajmowała się była 
sprawą konweucyi kartelowéj rosyjsko-pruskiéj, a wnio­
ski stawiane wtedy również jak i sprawozdania komisyi 
wychodziły z téj zasady, że konwencya pomieniona na­
kłada na poddanych pruskich ciężary i że z tego powodu 
potrzebuje, jeżeli ma mieć moc obowiązującą, przyzwole­
nia reprezentacyi kraju, a zatćro, że dopóki takiego przy­
zwolenia nie otrzyma, jest nieważną. Odnośne atoli spra­
wozdania nie przyszły pod obrady izby z powodu zam­
knięcia sesyi sejmowéj a w ten sposób kwestya, czykóhwni- 
cya kartelowa należy do téj kategoryi układów, do jakich 
artykuł 48 konstytucyi zastósować się da, nie została do 
dziś dnia rozstrzygniętą. Pan profesor Gneist wypowiada 
przekonanie, że ową konwencyą kartelową nie można pod­
ciągnąć pod wymieniony artykuł konstytucyi, raz dla* za­
sady, że konstytucyjny monarcha reprezentuje państwo 
na zewnątrz, a po drugie, że restrykcya, zawarta w arty­
kule 48, odnosićby się tylko mogła do obciążenia budżetu 
państwa. Z tego tćż powoodu rząd pruski nie jest bynaj- 
mméj obowiązanym przedkładać izbie odnowienia w mowie 
będącćj konweucyi kartelowéj.

Minister wyznań rozporządził, ażeby pruskie oznaki 
honorowe pozostałe po zmarłych zawieszane bywały w ko­
ściołach hanowerskich. Konsystorz pruwincyonalny 
oparł się jednakże temu i wyjednał zawieszenie tego roz­
porządzenia.

Pcmimo wszelkich zaprzeczeń obstaje tutejsi kore­
spondent do Frankfurter Journal przy podanéj 
przez siebie wiadomości, że minister spraw wewnętrznych, 
hrabia Eulenburg, który w tych dniach na nowo zapadł na 
zdrowiu, wkrótce złoży swą tekę ministeryalną. Jak wia­
domo, nadzieją tą łudzą się stronnictwa liberalniejsze 
w Prusach już od dawna; czy nadzieje ich zostaną 
urzeczywistnione w rychle, powątpiewać się godzi.

Izba panów odbyła dziś trzynaste po-iedzenie ple­
narne, na. któróm obradowała nad przedmiotami, nie 
przedstawiającemi ogólniejszego zajęcia. Jako objaw 
charakterystyczny nadmienić wypada, że na galeryi dwóch 
tylko znajdowało się słuchaczów.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
na naradę w hotelu ministerstwa spraw zagranicznych a 
dziś w sah konferencyjućj izby panów.

Książę Czarnogóry Mikołaj przybył tu z Petersburga 
i stanął w Grand Hôtel de Rome.

Rokowania, prowadzone pomiędzy Związkiem pół- 
nocno-niemieckim a Szweryą o zawarcie układu poczto­
wego, doprowadziły do pomyślnego rezultatu Jak sły­
chać, tutejsi pełnomocnicy i szwedzki jeneralny dyrektor 
poczt Roos ustanowili projekt do w mowie będącego 
układu. Projekt ten przedłożony zostanie nasamprzód 
radzie Związku północno niemieckiego do zatwierdzenia. 
Jeneralny dyrektor poczt Roos w tym tygodniu jeszcze po­
wraca do Sztokholmu.

AUSTRYA.
® Wiedeń, 6 lutego. Wydział konstytucyjny obrado­

wał onegdaj wieczorem nad rezolucyą sejmu galicyjskiego 
respective nad podanemi już przez nas wnioskami swego 
subkofflitetu. Ponieważ subkomitet ten wszystkie swe 
uchwały w lém tylko powziął przypuszczeniu, iż rząd 
okaże się gotowym do przedłożenia wydziałowi rzeczonćj 
rezęiucyi, przeto zasiągnięto przedewszystkićm objaśnienia 
od ministra spraw wewnętrznych dr, Giskry co do int; ncyi 
rządu. Według oświadczenia ministra tedy byłby rząd 
gotowym do przedłożenia wydziałowi rezolucyi, jeżeliby 
tenże uznał, że według praw istniejących nie może być 
zniewolony do' tego przedłożenia i jeżeliby wydział pi­
śmiennie wezwał rząd do tego. Wydział zgodził się na 
warunki te a potém przyjął uchwały swego subkomitetu, 
które brzmią, jak następuje; „Zważywszy, że w skutek 
gotowości rządu do przedłożenia rezolucyi wniosek Zie- 
miałkowskifgo stał się bezpodstawnym, wnosi wydział 
konstytucyjny, aby mu izba udzieliła pozwolenia do zdania 
sprawy z rezolucyi galicjjskićj in merito i podać wnio­
ski.“ Wszystkie inne wnioski pojedyńczych człon­
ków wydziału, z których wniosek posła dr. Rechbauera 
zbliżał się bardzo do wniosku Ziemiałkowskiego, upadły 
z małą większością.

Korespondent lwowski donosi do tutejszćj Presse, 
że tych dni nadarzyła mu się sposobność odczytania listu 
tamtejszego klubu ruskiego „do słowiańskiego towaizystwa 
dob oczynńości w-Moskwie.“ List ten oświadcza pom ędzy 
innemi, że przesłane przez komitet tego towarzystwa ksią­
żki przyjęte zostały z wielkiém zadowo nieniem i wielką

Adam (poznając Leona).
Al... co za szczęśliwe spotkanie... Zrębskil...

Leon.
Józef Stalicki I (ściskają się),

Adam.
Zdrów. . cały... w kraju... A ja ciebie szukałem po 

emigracyi... w Dreźnie... w Szwajcaryi... weFrancyi... 
Nikt nie wiedział... daruj mi jednak chwilę... niech się 
przywitam ze swojemi...

Leon.
Bądź zdrów, drogi Józefie, odjeżdżaió.

Adam.
Nie Słucham O tćm... (spostrzegając plączącą Wandę) 

A! łzy... nieszczęście... Leonie... Wandziu... co się sta­
ło?... co zaszło?...

Wanda.
(spostrzega Adama przybiega do niego i rzuca mu się na szyję)

O! tak, Adamie... zgadłeś!... nieszczęście...
Adam.

Lecz co takiego, nie dręczcie... mnie... mówcie... bo 
okropne rzeczy przypuszczam. /

Wanda.
Adasiu.!... jak ci to opowiedzieć?.,, pan Morski... 

Adam.
Morski ?...

Wanda. /
Ale widzę, ty znasz pana Leona — jesteście przy­

jaciele.., co za szczęście!... Adasiu mój, ulituj się nade- 
mną, nie dopuść jego wyjazdu...

/ Adam.
To się rozumie, Wandziu... nawet myśleć o tćm mu 

nie dam... (zwracając się do Leona) & spodziewam się, że 
prośba iroja, jćj prośba, jćj łzy będą dostateczne dla cie­
bie, Leonie.

Leon*
Mój drogi, jak poznasz bliżćj okoliczności, które mi 

tak działać nakazują, nie będziesz w imię przyjaźni wy­
magał niepodobieństwa.

Wanda.
Słyszysz, Adamie ..

Adam.
Ciekawym jakie jest niepodobieństwo pozostać dłu- 

żćj w kole przyjaciół i rodaków..» Mówicie o jakichś 
okolicznościach, których nie znam, wytłómaczęie mi je 
ha Boga...

Wanda.
Widzisz, braciszku, pan Morski...

Adam (przerywają’).
A naprzód co znaczy ta metamorfoza nazwisk?... 

Leon.
Nazwisko to przybrać musiałem... domyślasz się 

pewno powodu... inaczćj nie mógłbym tu bawić... Je­
stem w podobnćm do twego położenia, Adamie, bo i cie­
bie w obozie poznałem pod przybranćm nazwiskiem 
i dziś dopiero d owiaduję się, że nie jesteś Józefem Sta- 
lickim, ale Adamem Olsztyńskim.

Adam.
Położenie podobne... ale są różnice. Jam musiał 

przybrać wymyślone imię, żeby się spotkać z wrogiem, 
tyś na plac boju poszedł bez maski fałszywego nazwi­
ska, a dziś je przyjąć musisz, by mieć wstęp do swo­
ich... O! czasy smutnie się zmieniły!... Lecz dajmy 
temu pokój — złe hie jest wiecznćm.

Leon.
Widzisz więc Adamie, że jako...

Adam (przerywając).
Ale cóż gadasz? cóż to stanowi?...

Leon.
Zostać nie mogę. Emigrant, wracam dzielić los in­

nych tułaczy, z wspomnieniem jed,.ćj śwjętćj i czystćj 
chwili która mi w doli wygnańczćj do końca przyświe­
cać będzie. Krótkom tu bawił, ale tego czasu wystar 
czyło, bym nabył przekonania, że dla nas biednych ska­
zańców nie żadne rojenie o szczęściu lecz twarda służba 
wielkićj idei jest jedynćm przeznaczeniem.

- Adam,
Otóż znowu poezya! Wandziu... ty jesteś prakty­

czną kobietą, przetfómacz mi to na prozę.
Wanda.

Co tu tłómaczyć?... wszak to takie jasne, Adasiu.. 
Ojciec., ty przecież znasz naszego ojca... otóż ojciec., 
ty wiesz...

Adam.
Jak Boga kocham nie wiem nic.

Wanda.
Ojciec nie chce, żebym ja szła za emigranta.

Adam.
Nareszcie!... gdzieżem ja oczy podział, żem tego 

do tćj chwili nie spostrzegł?... Kiedy tak Wandziu — 
winszuję ci — mężem twym będzie człowiek, którego 
każda, co ma rozum i serce, mogłaby ci pozazdrościć... 
A ty Leonie, będziesz miał żonę...

Leon.
Adamie, przestań,., rozbudźmy się... nie śnijmy...

bywają marzenia, które się nigdy rzeczywistością nie 
staną... do takich szczęście moje należy...

Adam.
Co mi gadasz!.,. Mam ja sposób na ojca... od nie­

go tu wszystko żależy.A swojego dokonać muszę .
- Leon.

Mnie ani czekać na to, ani w to wierzyć nie 
wolno.

Wanda.
Na nieszczęście!... Pan Leon ma słuszność!... 

Adam (do Wandy).
Jak to i ty?... (do Leona) czekać musisz, choćby mi 

się gwałtem zatrzymać przyszło, a uwierzysz jak zoba-j 
czysz Tomaszu...

Wanda.
(uszczęśliwiona ściskając Adama).

Ol mój Adasiu, jakiś ty po.zciwyl... Jakie te 
szczęście, żeś przyjechał!... gdytyś się spóźnił < go­
dzinę...

Leon.
Adamie, łudzisz mnie i siebie... przygotowując sto­

kroć boleśniejsze rozczarowanie, tak jakbyś pragnął, że­
by ten cios okropny dwa razy mnie uderzał i dwa razj 
łamał.’.. Podejmujesz się rzeczy, którćj wykonać nie­
podobna, chybabjś zdoła! jednćm wysileniem woli prze­
kształcić stósunki, usposobienia, dzisiejszy zwrot pojęć 
i opinii... Nie dziwię ci się, bo nie ciebie bezpośre­
dnio ten ogrom uderzą, a pod wpływem miłość» brater 
skićj i przyjaźni zdaje ci się, że cudów umiałbyś dokfa 
nać. Mnie wielka boleść otworzyła oczy i widzę wszy­
stko, co się dziś zmienić nie da i czego długo, długo 
jeszcze odmienić nie będzie można. Więc się nie mogę 
uwodź ć przyrzeczeniami twojemi... Żegnam ciebie, że­
gnam cię pani najdroższa!... żegnam marzenia moje 

i i uchodzę ztąd, póki jeszcze mam siłę usunąć się i ni';
! upaść...

(Wychodzi spiesznie na lewo).
Adam,

A co? Wandziu... dzielny człowiek!...
Wanda.

Ah! Adasiu... (z płaczem przytula się do niego).
(Wchodzi służący).

(Dokończenie nastąpi).

wdzięcznością, lecz przytćm podnosi oraz, „źe dla młodćj 
generacji dzieła rosyjskich klasyków jak Puszkina, Gogola, 
Tołstoja i innych byłyby pożądane.“ Wno3ząc z ducha — 
pisze dalćj korespondent — przemawiającego z listu tego, 
klub ten ruski okazuje się w obec towarzystwa moskie­
wskiego jako zwolennik tych samych idei i téj samćj naro­
dowości. I tak prosi o pomoc dla wydawnictwa pisma 
„Naukowy zborniK galicko ruskićj maticy“, jako tćż o zali­
czkę pieniężną do utrzymania. 25 przyjętych do tamtej­
szego ruskiego domu narodowego stypendyatów. „Zali­
czka ta — oświadcza lista — jest nieodzownie konieczną.“

. Rusini z Kołomyi i Tarnopola, szkoły dziewcząt w Jawo- 
rowie i Buczaczu proszą również o pieniądze. Petenci 
twierdzą, że „czysto ruskie“ wychowanie utrzymało się 

i jedynie w czterech pierwszych klasach anademieznego 
gimnazyum we Lwowie i w szkole w Buczaczu. „O^óż 
smutne położenie — kończy list — galicyjskiej Rosji, 
wszędzie grunt już przygotowany, na wszystkich kończy­
nach naszego kraju nasienie już zasiane, brak tylko oży­
wczych promieni słonecznych, aby nasienie wzeszło ku 
chwale Rosyi! Jedy na nasza nadzieja w Bogu i w waszćj, 
bracia, pomący 1 Prócz tego prosimy usilnie o przesianie 
rosyjskich podręczników we wszystkich naukach facho­
wych, mianowicie zaś i przedewszystkićm o rosyjskie 
książki religijne, ponieważ tu takowych nie posia­
damy.“ Pismo to — kończy korespondent, — jest wybor­
nym komentarzem zachowania się stronnictwa ruskiego 
w naszym sejmie. Zaślepieni zwolennicy tego stronnictwa 
po za sejmem powinniby z pisma tego przekonać się dowo­
dnie, jakiego właściwie rodzaju-jest owe popieranie czy­
sto ruskićj oświaty przez ich koryfeuszów za pomocą 
zapisanych z Moskwy książek i za pomocą rosyjskich pie­
niędzy.

Obecne wybory we Węgrzech jak zwykle odbywają się 
bardzo burzliwie. Z trzech okręgów wyborczych, z Wąj- 
ców, Jaszbereny i Gódólló nadchodzą wiadomości o krwa­
wych przez lewicę wszczętych bójkach. W Gódólló odnie­
siono 20 ciężko raanych z miejsca wyboru. — Przedonegdaj 
pojedenastćj godzinie w nocy wybuchł ogień w lewćm skrzy­
dle gmachu węgierskićj akademii nauk w Peszcie, który 
mimo brak wody i nędzne przyrządy do gaszenia zdołano 

* ograniczyć na to jedno skrzydło. Mieszczącą się w gma­
chu tym galeryą książąt Esterhazów zdołano uratować. 

HISZPANIA.
# Ostatnie wiadomości z Hiszpanii nie zawierają w sobie 

nic nowego i odnoszą się po części do wypadków już ubie­
głych. W Burgos uznano za winnych pięciu oskarżonych 
o udział w morderstwie gubernatora Gutiérrez i mają ich 
stracić w przeciągu kilku dni. Tymczasem w Burgos o 
miastach i po wsiach zbierają podpisy pod petycyą, która 
ma być wysłana do ministerstwa, ażeby skazanych na 
śmierć uwolniono.

Ministerstwo wojny przeznaczyło dla wdów i sierót 
w r. 1866 poległych żołnierzy i obywateli po 1050 do 1090 
realów rocznego wsp nia.

Madrycka gazeta zamieściła osnowę dekretu, na mocy 
którego wdowa po gubernatorze w Burgos będzie pobie­
rała 1500 realów. Dekret ten brzmi następnie: „Zbro­
dnia, którćj ofiarą padł gubernator prowincyi Burgos, p. 
Izydor Gutiérrez de Castro, wywołała w całym narodzie 
n e tylko to słuszne żądanie, ażeby mordercy otrzymali za­
służoną karę, ale nadto, ażeby publicznie uznaną została 
gorliwość urzędnika. Rząd prowizoryczny przejęty także 
taroi patryotycznemi uczuciami, nie ociągał się ani chwili, 
ażeby dać wyraz woli narodu i w godny sposób uczynić 
zadość pamięci nieszczęśliwego gubernatora. Skutkiem 
tego za porozumieniem się rządu prowizorycznego posta­
nawia niżćj podpisany minister, ażeby wdowa po guberna­
torze Gutiérrez de Castro pobiersła roeznéj pensyi 1500 
realów.“ Podpisano Sagasta.

Ministerstwo sprawiedliwości i oświecenia zezwoliło 
na zbudowanie bóżnicy w Madrycie.

Utrzymują się wiadomości, że Espartero nie zasiądzie 
w kortezach i że się kazał wykreślić z listy kandydatów, 

.ma on podobno zamiar usunąć się zupełnie z pola polity­
cznego.

Pan Salazar y M izarrede, deputowany z Briviesca, 
napisał broszurę pod tytułem „kwestya dynastyczna1, 
w którćj przemawia za kandydaturą króia portugal­
skiego.

Do powyższych' wiadomości dodajemy najświeższy, 
otrzymany dzisiaj telegram:

FTadryt, 7 lutego. P. Olozaga zostanie prawdopodo­
bnie większością obrany marszałkiem ustawodawczych kor- 
tezów. — Komitet republikański wystósował do rządu 
prośbę, ażeby ż powodu morderstwa w Burgos nie użyto

kary śmierci. — Karnawał bardzo jest ożywiony, lecą do­
tąd nie zakłócono spokoju.

TURCYĄ.
* Corresp.ondance du Nord-Est otrzymała 

z Carogrodu list datowany z dnia 27 stycznia, który 
brzmi w dosłownćm tłómaczeniu następnie: „Uchwala 
kónfereocyi korzystna dla Turcyi sprawiła tu tćm lepsze 
wrażenie, im muićj się jćj spodziewano. Początkowo u- 
ważano w Carogrndzie zebranie konferencyi jedynie za 
zręcznie nawiązaną intrygę R >syi, aby zyskać na czasie 
i przygotować się do zadania Porcie tćm pewniejszego 
ciosu W pierwszych chwilach zwątpienie ogarnęło Turków 
do tego stopnia, że w gabinecie sułtana myślano już nad 
tćm, jak się porozumieć z Rosyą. Wielki wezyr znaj­
dował się w najtrudniejśzćm położeniu, jemu to bowiem 
zarzucano głównie, że, za wiele ufając mocarstwom za­
chodnim, wprawił Turcyą w położenie, z którego bez 
szwanku się wydo .tać było niepodobieństwem. Skoro 
wypadek konferencyi doszedł do pubLcznćj wiadomości, 
zmieniło się od razu wszystko; wielki wezyr jest niele- 
dwie ubóstwiany, Turcy widzą w nim największego dy­
plomatę wieku, ich zaufanie do Francyi i Anglii nie zna 
prawie granic a dotychczasowe zwątpienie zmieniło się 
w odwagę tak pewną siebie, że gotowi są teraz sami 
wywołać wojnę przeciw Rosyi Oczywiście wszystkie po­
głoski o zmianie ministerstwa w Carogrodzie ustały 
a stanowisko Aali baszy jest obecnie tak siinćn jak 
nigdy.

„W obozie rosjfjsko-greekim zwrot, jaki nadała konfe- 
reneya sporowi turecko- greckiemu nie wywarł żadnego ujem­
nego skutku. O.wszćm Grecy są mocno przekonani, że Rosya 
dla tego jedynie przystąpiła do uchwał konferencyi, aby 
rozwiązanie katastrofy odroczyć do wiosny, poczćm we- 
zwie Grecyą do bezpośredniego napadu na Turcyą, która 
w tym czasie nie będzie się znajdowała w tak korzysta 
nych warunkach, jak d/isiaj. Jest tu ogólne mniemanieJ 
że rząd grecki będzie z umysłu wybijał kominki dypJo- 
macyi zachodnićj, dopóki Rosya nie zbi?rze swych sił 
nad graDicą turecką a księstwa słowiańskie nie przy­
gotują się lepićj do powstania. Wtedy to Grecy sami 
rozpoczuą wojnę, która w ich przekonaniu musi się ko­
niecznie zakończyć wypędzeniem Turków z Europy.

„Niezadługo okażą wypadki, o ile plany i nadzieje 
Rosyi i Grecyi są uzasadnione; bądź co bądź, zaprzeczyć 
się jednak nie da, że w obec usposobienia ludów chrze- 
ściańskich Turcyi i zbrojnych przygotowań, jakie ¡ odej­
mują na wysoką skalę Rosya i Grecya, wszystko to 
może być bardzo prawdopodobnćm. Po Rumunii, Serbii, 
Tesalii i Bulgaryi roją się setki rosyjskich agentów, któ­
rzy rozrzucają tysiące między ludem i kontrabandą wpro­
wadzają znaczne zapasy broni, co wszystko naprowadza 
na domysł i chcą przygotować ludy chrześciańskie doi 
bezpośredniego wybuchu.; Głównćm ogniskiem intryg 
rosyjskich jest zawsze Rumunia, a minister Cagolniczauo j 
nie jest niczćm więcćj, jak tylko wykonawcą woli pana 
Bratiano. Książę Karól ulega bezwzględnie panu Bra­
tiano, który pospołu z pruskim pułkownikiem Kreiiskim 
i konsulami Prus i Rosyi, panami Keiserling i Gffenberg 
pchają Rumunią do niebezpiecznego konfliktu z Węgrami i 
i Turcyą, i kierują wszystkiemi tajnemi komitetami Owe 
komitety zbierają się regularnie w pałacu konsula rosyj­
skiego i obecnie składają się prawie wyłącznie z rosyj­
skich oficerów. Broń, która od kilku dni przychodził 
drogą lądową przez Bessarabią, składają w Izmailu; od­
biera ją wicekonsul rosyjski, Romaneńko, oprócz tego 
przewożą także broń okręty rosyjskie „Pylades“ i „Car 
Dawid“, krążące między Odessą a Gahiczęuj.

„W Bessarabii mołdawskiej, którą odstąpiła Rosya 
1856 r. mianowicie w okolicy Izmailu, gromadzą się od­
działy powstańcze pod dowództwem rosyjskich oficerów, 
które na wiosnę mają wpaść do Bulgaryi. W 1 dgatyi 
jest dość spokojnie, uiktby tam zapewne nie mjślai o po­
wstaniu, gdybj7 się nie uwijali rosyjscy ajenci. -Owszćtn 
powiedzieć można, że od czasu, jak Porta zgodziła się! 
na utworzenie narodowego kościoła bułgarskiego. Bułga-! 
rowie tćm więcćj skłaniają się do rządu tureckiego i tćm 
bardzićj podzielają jego polityczne dążności. Opór pa-i 
tryarchy carogrodzkiego przeciw emancypacyi kościoła 
bułgarskiego i klątwa, którą rzucił na tych, c.oby się 
sprzeciwiali jego powadze, wywołały w Bulgaryi wielkie 
oburzenie, które w skutkach może być wcale Sie przy­
jemne dla Rosyi. Łatwo być może, że Rosya, aby prze­
szkodzić zbliżeniu się Bulgaryi do Turcyi, wyprawi zno­
wu kilka b nd powstańczych do tego kraju, ażeby za­
kłócić jego porządek i wzniecić do Turcyi niezaufauie. -

„W Serbii dążyła także Rosya, poparta przez stren-



%

nietwo omladyny. do tego, aby popchusć Serbów do 
bezpośreduiśj walki przeciw Turcyi; wpływowi temu 
oparło się jednak stronnictwo trzymające stale z Zacho­
dem, na którego czele stoi członek rejeacyi, p. BI zua- 
w.acz. Walka tych dwóch ścierających się z sobą stron­
ni stw jest dość żywą a nawet zaciętą. Rosy a używa 
wszystkich środków, ażeby jćj wpływy wzięły górę; jest 
ma bardzo niezadowoluiona z obecnego kierunuu poli- 

■ M serbskićj i można się spodziewać, że jćj zgotuje nie 
małe trudności.

„W Tesalii agitacya przybrała także dość znaczne 
rozmiary, ale ponieważ Turków jest dość wiele w tćj 
prowiucyi, nie może się więc wcale rozwinąć. Władze 

Reckie są bardzo czujne i poszukują wszędzie bron;; 
niedawno temu zabrały w Larysie trzy tysiące karabi-

odtylctw.ych pochodzących z fabryk rosyjskich.“
Ze gabinetowi petersbuigskiemu zależy jedynie dla 

: go na chwilowćm załatwieniu sporu turecko-greckiego,
, eby go późnićj odnowić pod korzystniejszenai dla siebie 

runkami, zdaje się także potwierdzać londyński kores- 
■' ndent do Indćp. beige. Pisze on między innemi, 
żt tak cesarz Aleksander jak i gabinet petersburgski do­
gadają wszelkiego starania, ażeby spór turecko-grecki 

e nabrał większych rozmiarów. Co zaś do rządu ateń- 
. .¡ego, jest on tego mniemania, że rządowi chodzi głó- 

de o zyskanie czasu, przyznaje jednakowoż z drugićj 
• rony, że król Jerzy, jakkolwiek człowiek sumienny, 

trzymający się ścisłe konstvtucyi krajowćj i osobiście 
;.,ag ący pokoju, przyjmując deklar cyą konferencyi, 
i jiigi równocześnie uwzględniać honor i dniowe usposó- 

¡••n’. i ; du jak i polityczne plany Grecyi, które wła- 
•iie obecnie najwyraźuićj występują i mają na celu 

w skrzeszenie cesarstwa bizantyń kiego. Tenże korespon­
dent zauważa, że w ostatnich dniach opinia publiczna 

Anglii zmieniła się bardzo na niekorzyść Turcyi. Je­
dna z n. »znakomitszych publicystów; angielskich p. Tre- 
velys.. zamieścił w Timesie szereg listów bardzo zaj­
mujących, w których żywo przemawia za Grekami. Mur­
ing Star zobojętniał także bardzo dla Turcyi i to sa­

mo chłodne usposobienie przebija się nawet w większej 
zęści pism prowincyoualnych. Zmianę tę tćm trudnić) 

sobie wytłómaczyć, ile że pierwszorzędne pisma aogiel- 
kio zżymały się co dopiero właśnie na Grecyą, którćj 

: iow aga polityczna w sprzeczności do jćj sił podniosła
się bardzo przez deklaracją konferencyi.

J® »»r yż, O lutego. Telegrani Cosas 4it u * 8- 
» Wiesi sal» «»¡.osi: JMiinińłeiusłW'« |».

««*:»«»«« »tŁ»»styt«ó*4»io s:ę. ff». Uelyauwl«m»S- 
;iiSs<s-«'w»a «jsp»w zagranlrznyeSa. gab net
a»a-ayj!i< sieli waty tifinierninj

Telegramy.
G$bia, 7 lutego. W podróży z Petersburga do Ber- 

■na przejeżdżał tu dziś po południu pociągiem kuryer- 
jkim książę czarnogórski wraz z orszakiem, na dworcu 
kolei żelaznćj przyjmowano go pól urzędownie.

Petersburg, 7 lutego. Dziś sroży się tu gwałtowny 
©rłaa.

Paryż, 8 lutego. Cesarz udzielił wczoraj ministrowi 
spraw zagranicznych wysp Sandwichskich, który tu przy­
był w miąyi szczegółowej, posłuchanie prywatne.

Paryż, 8 lutego. Agence Hayas donosi z Aten 
z dma dzisiejszego: Nowe ministerstwo jeszcze się nie 
ukonstytuowało. Prawdopodobna j.dnak, że gabinet z p. 
Zaimis na czele i z przyjęciem uchwał konf rencyjnych 
jako oś , amem jego utworzonym zostanie. Hr. Walewski 
miał wczoraj Z Aten. udj.-ohaA Wiaduuiuteb dńcnaikM. 
skie, że termin do odpowiedzi przedłużony zóstfeł dla Gre­
cyi o tydzień i że dzisiaj odbyć się ma posiedzenie konfe­
rencji, nie mają podstawy.

Lr; ’yn, 8 lutego. Morning Post donosi, że gre­
cki kro! Jerzy objawił zamiar abdykowania i że naka­
zał czynić przygotowania do odjazdu w razie, gdyby opo- 
gycya przeciw jego polityce nie ustała — Daily News 
mówi, że traktat o okręt „Alabamę“ zdaje s ę przez tb 
być zagrożonym, iż Grant oświadczył się .przeciw niemu,

Bombay, 7 lutego. Wicekról wschednio-indyjski earł 
Mayo odwiedzi prawdopodobnie Pesekąwur, ażeby się tam 
zj; hać z emirem Schir Ali. Khanem.
:''Sssssííís

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
" 9 lutego. Wczorajsze powtórne przedsta-

wieslf' amatorskie w teatrze miejskim wypadło równie świetnie, 
jak i ierwMse. Sala była zai einioną pró z kilku próżnych ławek 
W parkiecie. Około 11 godziny zebrało się towarzystwo karna­
wałowe w Bazarze, gdzie do rana ochoczo tarczono. Dziś osta­
tni bal na cel dobroczynny; jutro zaś koncert p. Gustawa Frls- 
tuaua, którego bogaty program zastosowany do okoliczności, głó­
wnie poważniejsze dzieła muzyczne zawiera, między in emi Lar- 
getbo Religioso Mozarta i Ave Maria na medytacje Bacha, uło- 
ione przez Gounoda, dalej Polonez Szopena, uroczą dun kę Au 
bord Friemana i na zakończenie smętną fautazyą na śuiewki 
ikraińskie Wieniawskiego. Zaszczytnie znaoy forte pianista tu- 

ieyssy ?. Klemens Schoen towarzyszyć będzie 'koncerta 
twi. Jak się dowiadujemy, ma zamiar także p. Władysław 
SarsW prz 'd wyjazdem do Drezna wystąpić-r zjeszcze wcz» ar­
tes w sali Steina w matinée musicale, na którćm p ,n 
Stefan Grzywiski (Gevini), primo basso assoluto opery ło- 
skiê'i, będą, y w przejeździe z Medyolann do Warszaw , odśoiewa 
kii¡ a .o vi. P. Grzywiński, którego mieliśmy już przyjemność sly- 
t/ t w salonie pry watoym, ma głos rzadkiej siły i miękkości oraz 
wyborną metodę , Nie można zatem wątpić, że oba koncerty za- 
Szozyęi publiczność nasza jak najliczniejszym udziałem.

— ’ Dowiadujemy się, ze znany w Poznaniu z pięknych
preb f ;yi -woich o literaturze francnskiéj pan- Freymoj-jj lektor 
uniwersytetu wrocławskiego, temi dniami roznocznie w Dfezałe 
szereg ‘czytów, dotyczących najznakomitszych poawów Da 
polu literatury współczesnej we Francyi. Spodziewamy s¡„ ¿e 
równie miłego przyjęcia jak u nas znajdzie ze strony liczi vch 
Współzioc ' ów naszych, liawiącvch w Dreźnie. ‘

— '' Właściciel dóbr pan Józef Skrzydlewski z Dzierżą­
cą zakupił w tych dniach wieś Kzegotki w Kujawach. Włość

fo obejmuje 1000 morgów areału a cena kupna wynosi 4i ooó 
talarów.. ’

— * W bliskości bramy Bydgoskiêj zatrzymał w zeszłą nie­
dziel z rana stróż trzech złodziei, niosących' owies w mie­
chach, i przyaresztował ich. Komu owies ten skradli, dotąd nie 
wiadomo.

Ouegdaj zastrzelił się wyrobnik pracujący przy kolei 
żelaznej, ia mieszkający przy ulicy Miyńskiój. Człowiek'ten miał 
był skraść jednemu z żułuierzy, z którymi razem mieszkał, kilka 
taiarow, a lubo sumę tę oddał, ze wstydu sobie życie odebrał.

* b-alendara. Jutro, w środę dnia Í0 lutego Scho- 
astya.: anny; w kalendarzu słowiańsąim Tomiła. Wsćłtcd 

Słońca o yndzi-.ie 7 mińw 26, zachód » codżfinfić 5 minut 4.
/'nia 10 lutego 1321 ogłoszenie wyroku na Krzyżaków; — 

krzyżacy wpadają do Litwy; — 1504 Dożar Częstochowy;
lói 4 piędzie Henryka do stanów; — i6vO g-jm waru'C przywi­
leje szlacheckie; — 1792 śmierć Adrzeja Zamojskiego.

w. Ke Średzklegii», 3 lutego. Od kradzieży, o któ­
rych prawie z każdego zakątka Księstwa naszego tak często do- 
’’osrą, i powiat nasz nie jest wolnym, szczególuiéj okolica Pobie­
dzisk wiele od nich cierpi. Prawdziwie banda złodziejska utwo­
rzyła się ttf, by zakłócić naszą spokojność; nie ma prawie nocy 
w którćjby cze.oś nie ukradziono. noc poniedziałkowa tj. 
żul szczególnie obfitą była w podobne niespodzianki Dzierżawcy 
probostwa w Pobiedzisk ich patiu S. u r dziono kilka tygodni temu 
asm, w zwyż wymienionej nocy z ś ostatnie dwie gęsi, a innemu 
obywatelowi pięć indyków Złodzieje snąć inteligentni, bo i bry­
czką zachciało im się jeździć i ku temu celowi więc panu S. bry­
czkę, a obywatelowi P. konia skręcili, by tym sposobem uprząż 
cały był gotów. Szczęściem koń się urwał i uszedł, ztąd bryczka 
na me się im przydać nie mogła i pdzostawili ją poza miastem 
Dnia Jl stycznia znów u dzierżawcy pana S. szczęścia próbowali,

by mu karmnego wieprza uprowadzić, lecz im się jednak nie 
udało. Zdawało się, że tegoroczny dobry sprzęt w naszej oko­
licy i ciągła praca ula robotników powstrzymają ich od haniebnej 
kradzieży, lecz widać, iż to nie sku kuie Wielu robotnikom, 
a szczególniej robotnikom miasteczek powiatu naszego, milej spę­
dzić czas bezczynnie pode as dnia białego po szynkowniach 
przy kieliszku, aniżeli poświęcić go pracy, z którejby przy wy­
sokiej płacy, jaką choć w obeenéj porze pobierają, mogli ■ orząduie 
utrzymać swą familią. Lecz praca,rzetelna za trudna i uciążliw 
dla nich; wolą oni w ochydny, lecz tani sposób przyswoić sobie 
produkfg kon-umcyjne. — Stan zd ow a w pdwtecia. naszym nte 
bardzo pomyślny; choroby przy obeeném zgniiém powietrzu coraz 
y4Ç éj się szerzą, przedewszystkićm tyfus, febry nerwowe, kaszle, 
katary, na które wiele dzieci, mniej starszych, choruje 
i umiera.

Radzca ziemiański powiatu średzkie.-.o wzywa w Tygod­
niku Powiatowym wszystkich w powiecie średzkim bawią­
cych a zobowiązanych do wojska, i to po pierwsze tyrh, którzy 
w roku 1840 się urodzili i w roku bieżącym dosięguą 20 rok ży­
cia; po drugie tych, którzy urodzili się w roku 1848, 1847 i 184«, 
skoro od ostatniego przeglądu wojskowego swój pobyt zmienili, 
lub też do tego czasu jeszcze do przeglądu się nie stawili; p > 
trzecie wszvsikich w roku 1845 i przedtóm urodzonych, a fin lnie 
od przedstawienia się komisyi wojskowej jeszcze nie uwolnionych, 
skoro w' powiecie tutejszym się urodzili, lub u mieszkańców po­
wiatu tego jako służebni, urzędnicy domowi i gospodarczy, sub 
jekta i uczniowie handlu, czeladnicy i uczniowie rzemie lnicy, ro­
botnicy fabryczni, lub w innym podobnym stósunku się znajdują 
ażeby zameldowanie do woąguienia do rodowodów wojskowych 
prawem przepisane uskutecznili jak najprędzej u odnośny h 
władz policyjnych, okazawszy swe metryki, lub atęsta przed­
stawienia/ Zobowiązani do wojska, zaniedb jacy powyższe za­
meldowanie, spodziewać się mogą podług paragrafu 176 177 in- 
strukoyi pobor wój dla Związku północno uiem.eckb go z dnia 26 
marca 1868 r kary pieniężnej do 10 taln.r0-.-.','^którą w razie nie­
możności zapłacenia stósowna kura więzienia ,z«stąpi. Nadto po­
dług stopnia opieszałości, lub umyślnego zaniedbania zameldowa-'' 
nia się utracą: prawo do brania udziału przy losowaniu, pr. wo 
żądania cofnięcia, lub uwolnienia od służby wojskowćj na mocy 
zachodzić mogących dowodow reklamacyjnych i przed wszystkiemi 
do służby wojskowej poc agnieni będą,

Powyższe obwieszczenie odnosi się także dc wszystkich ro­
dziców, opiekunów, majstrów, chlebodawców, właścicieli fabryk 
iip., którzy zobowiązanych do stawie ia się do wojska w domu 
swoim mają, aby się post-irali o prawoczi-śnę zameldow nie 
tychże; w prze iwnym razie jako opieszałych czeka ich kara 
i rzymusowa do 10 talarów, lub więzienie. — Stósownie do para­
grafu 26 ad 2. najwyź zego rozporządzenia z dnia 1 października 
1866 r.,_ tyczącego się odmienienia i u upeł ienia przejrzanego 
regu’aminu dla towarzystwa ogniowego Księstwa naszego zawia­
damia dyrekeya tegoż Towarzystwa wszystkich zabezpieczonych 
w tćmże Towarzystwie, że opłacać się mające przez nich dodatki 
do funduszu rezerwowego także i na rok 1869 i aż do dalszego 
rozporządzenia w dotychczasowej wysokości ustanowione zostały, 
a mianowicie od każdego sta sumy asekuracyjnej : w pierwszej 
i drugićj klasie, rocznie po 4 fenygi, w trzeciej i czwartej klasie 
pą. 8 fenygów, a w piątej, szóstej siódmej i ósmej klasie rocznie 
po jednym srebrniku. _ Dodatki te aż do dalszego o łacario być 
winne w pełnej kwocie razem z pierwszą ratą składek zwyczaj- 
nyi h podług paragrafu 25 i 31 wspomuionego rozporządzenia opła­
cać się mających, a to od sum asekuracyjnych, jakie przy rozkła­
dzie nu. rok bieżący się wykazują. Naprawa uszkodzi nego pramu, 
przewożącego przez Wartę przy Wygodzie Dębno w powiei ie 
średzkim wymagać będzie niejakiego czasu, dlatego przewóz przez 
Wartę w iém miejscu ulega tymczasowo przerwie. — Pomiędzy 
rogucizną dominium Opatówka pod Wrześnią wybuchła wściekli­
zna. — Na dochód Towarzystwa św. Wincentego à Paulo ode­
grali amatorowie teatru w Środzie dnia 31-stycznia sztuczkę 
„Nau izyciel w kłopotacŁu, dnia zaś 2 lutego ,.Braterstwo nie­
równe1 i przedsta iouo żywe obraz . Publiczność miasta i oko­
licy ba>dzo licznie była reprezentowany «a obydwóch przedsta­
wieniach i z wielkiém zcdowolnieniem opuszczała salę teatralną 
bo téz przyznać trzeba, że aktorowie, lubo początkujący, prawie 
wszyscy dobrze swe role oddali.

§ ’Si «rrRèè»!, 8 lutego. W pierwszym tygodniu po 
Nowym Roku odbył się u nas obór przewodniczącego rady miej­
skiej. Po śmierci zmarłego śp. dra Tabernackiego pełnił obowią­
zki tego urzędu przez kilka miesięcy kupiec pan T. Rakowski. 
Przy ostatnim oborąp przeszedł większością głosów dr. Pernaczvü- 
ski. Znając jego prawe, bezstronne postępowanie, tuszymy sobie, 
iż z wszelłtą sumiennością i gorliwością wstąpiwszy w ślady swego 
zmaiłego poprzednika dra Tabernackiego, około dobra miasta 
i współobywateli pracować będzie.

\JV tyn». ósi}j,cu. — BUż.aaŁÓj ûa.iy ozustczyć nÀc mogę» --
nastąpi obór dwóch reprezentantów miasta. Spodziewamy się, iż 
żaden z naszych obywateli, którym prawo oboru służy, nie prze- 
pomni wyznaczonego w tćj mierze terminu i wedle sumienia gło­
sować będzie.

Przed ki ku dniami przybył do Wrześni jakiś nieznajomy 
jegomość, który, jak niejedni utrzymują, miał być podobno z Gnie­
zna Obchodził po domach i pokazywał misterną robotą wyko­
nany koszyczek z kwiatów sztucznych, ażeby go wj losować Zna­
lazł na niego wiele lubowniczek, tak że ki.kanaście złotych wpły­
nęło mu do kieszeni. O godzinie 6 wieczorem pewnego dnia sza­
nowne panie pretendentki bądź tp same, bądź też w zastępstwie 
panny ich służące, przechadzały się z niemałą niecierpliwością po 
rynku przed restauracją p. Dziektarskięgo. Tym szczególnym 
fenomenem zdziwiony gospodarz wyszedł przed dom, chcąc zba- 
dać przyczynę tćj niezwykłej i rżechadzki. Po kilku zapytaniach 
dowiaduje się w kunc.u; iż u niego miało się odbyć losowanie ja­
kiegoś koszyka. Oświadczył więc wręcz, iż zgoła o niczom nie 
wie. Tak więc cała gromada z kwitkiem do domu rozejść się 
musiała, złorzecząc oszustowi, który tak zręcznie wyrafinowanym 
sposobem z każdej .kilka wyłudził trojaków i cichaczem-co prę­
dzej czmychnął bez śladu z koszykiem, aby tym sposobem znów 
w innćm miejscu ludzi oszukiwać. Mamy wszelakoż nadzi-ję, iż 
to rzemiosło długo mu się wieść nie może i że nasza poiicya 
wszelkich dołoży s arań, aby wyśledzić i pochwycić owego ur»i- 
sza, zwłaszcza iż poszukiwania w tćj .mierze nie mogą być żadna 
miarą z wielkierni trudnościami połączone, gdyż, jak się z wiaro- 
godnych ust dowiedziałem, jeden z miejscowych żandarmów wi 
dział tego włóczęgę a nawet czytał jego świadectwa.

Dziś właśnie wrócił nasz radzca ziemiański z Berlina do­
kąd pojechał w sprawie budowy zaprojektowanej kolei która ma 
iść przez Wrześnią i Strzałkowo do Słupcy. Dotąd nie mogliśmy 
się jeszcze, dowiedzieć, jakie nam w tćj materyi przyy/iózł no 
wości.

W ubiegłą środę wybuchła pomiędzy bydłem rogaióm na 
folwarku Zawodziu, należącym do hr Pon uskiego, zaraźliwa cho­
roba, na którą dotąd już 27 sztuk.padło.

Jak się dowiedziałem, przyjdzie na przyszłą wiosnę — po 
dziesięcioletniej przerwie — znów konferencja nauczycie.ska de­
kanatu św. Trójcy do skutku.

Od kilku dni mamy powietrze zupełnie wiosenne; ciepło 
dochodzi do 7 stopni R.

? 5K Ostrsesżftwwlt6 lutego. Wracając z oko­
lic ostrzeszowskich, nie podobna nu nie poświęcić chociaż kilku 
słów ku Opisaniu tak w..soto spędzonych chwil, wśród muzyki, 
śpiewu, tańra i zabawy. Zapowiedziany w Dzienniku waszym 
koncert amato ski w Kępnie na środę dnia 3 tm miasteczko to 
znacznie oży ił; przez dzień cały nieustannie zjeżdżające się po­
wozy i bryki pakowne, zapowiadały liczny udział całego są­
siedztwa, jako i dalszych okolic Księstwa i Królestwa. Około go- 
dziny 7 wieczorem napełniać się zaczęła powoli sala w hotelu p. 
Siltówskirgo, ozdobnie przybrana w kwiaty i wieńce; w krótkim 
czasie zajęte krzesła dowodziły licznego udziału, u piętrzące się 
papiery, zł to i srebro na tafcy przed trzema damami z powiatu, 
u-ro8z’onemi de zb erania za bilety i programy, nić zawiodły 
oczekiwań urządzając» ch koncert. — przeznaczone zaś na cel do 
brocz nny otrą nięjćdnę łzę niedostitkn. Amatorowie i arna 
tórki muzyki i śpiewu wywiązali się świetnie ze swego 
zadania.

Ro skończonym koncercie usunięto krzesła, a poważny po­
lonez rozpoczął 'ańce, które ochoczo i wesoło,' przeplecione 
wspohią snta wieczerzą, przetrwały do godziny 4 z rana. To­
alety dam odznaczały się wielkim gustem, ale i skromnością.

Zachęcona młodzież licznym zastępem tancerek i węsołem 
usposobieniem całe, o towarzystwa, postanowiła tę ( cboczą zabawę 
przenieść i na dzień następny, układając wspólny obiad, a wie­
czorem bał kawalerski. Z inałemi wyją kąmi całe pr -.wie -towa­
rzystwo nie odmówiło uprzejmie zapraszającym swego udziału; 
i tak w czwartek około godziny 6 zebraliśmy się przy wspólu 
dziale < am na obiad, ktęry, nawiasem mówiąc, nie zawiódł i naj­
delikatniejszego podniejiiauia gastronoma Bal rozpoczęto około 
godziny 10, a i< łodzież, podtrzymując znużone siły tancerek 
chłodnikami i cukrami, przeciągła * zabawę do 6 godziny 
z rana

Opisując te kilka dni tak ochoczo spędzonych w Ostrze- 
szowskićm, nie mogę śię powstrzymać od charakterystyki tamtej­
szej okolicy, która się jato obcemu nasuwa: rzędność obok do­
brobytu, poświęcenie w niesieniu ulgi pouzebującym obok; har­
monii i skromnej, a ochoczej zabawy —-“to nie wady —ale zalet; 
godne naśladowania.

</i. ©»trftw, 4 lutego Na obszernej sali tutejszej strze­
leckiej odegrali d ia 2 bm. członkowie stoivarzjszeuia katolickiéj 
czeladzi komedyą Bogusławskiego. „Opieka wojskowa“ na ko­
rzyść stowarzyszenia św. Wincentego a Paulo. Nader licznie ze­

brana pnbliczuość ze wszystkich stanów a nawet i narodowości 
widocznie była zadów lnioną z pr edstawienia, któreby nieza­
wodnie jeszcze korzystniej było wypadłe, gdyby członkowie, ma­
jący i tak dosyć trudności do przełamania, nie byli zniewoleni 
z większą się łamać trudnością pr ez- odgnWarne ról kobiecich. 
Podcbne zastępowanie jednej płci przez diuna, jest w ogóle nie­
smaczne: robi nieprzyjemne wrażenie na widzS»-, niszczy swobo­
dę w przedstawiających. Dobrzeby przeto było, aby panowie, zaj­
mujący się stowarzyszeniem, na przyszłość tę niestósowność uchy­
lić zechcieli

Po odegraniu- komedyjki zrobili członkowie publiczności 
miłą niespodziankę, przedstawiając się samych przy og iu bengal­
skim w tak z»vanym żywym obrazie.

Przy tej tak uznania godnej chęci. kształcenia się u czela­
dzi, a zarazę o chęci dopomagania pierwiostkami już swćj pracy 
cierpiącej braci; przy tak chwalebnej pochopnoś i w zgromadzeniu 
się tak licznćm publiczności na podobne przedstawienia nie miło 
raziły ucho rozhowory w bufecie podczas przedstawienia, które 
nawet nieustawały pomimo sykania ze strony publiczności. Jest ot 
smutnym dowodem, że zawsze znajdują się jeszcze jednostki nie 
timięjące, <zy nie .hcące pojąć, że każda w zciwa sprawa przez 
kogohi dź przedsięwzięta zasługuje na zupełne poszanowanie, a pn­
bliczuość choćby nie tak różnorodna jak wczorajsza przynajmniej 
tyle, aby nie być w nieprzyzwoity sposób traktowaną.

i
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(Odbitka z kółka domowego). . Warszawa 1868 roku. 8vo 47 str. 
7’/i sgr. -r

Bifotfii ; hodowania zwierząt domowych ze względu 
na ich wydoskonalenie, użytek w pracy itd. Kraków, Wi Wie- 
logłowskl i W. Jaworski, 1869. 8vo str. 34. 2 sgr. Dla biblio­
teczek rolniczych ludowych.

BievitSoMaB B. doktor medycyny. Głos wołającego na 
puszczy w obec homeopatów z Lublina. Warszawa, J. Kaufmann 
1868. 8vo 24 str. 5 sgr.

liWittuMoe B. doktor medycyny. Kilka słów w obro­
nie nauki i prawdy z powodu odczytów publicznych p. Kuczyń 
skiego, homeopaty. Warszawa, J. Kaufmann 1868. 8vo 16 str.
5 sgr.

«If. List otwarty do przyjaciół ludzkości 
powodu artykułu o homeopatyi, umieszczonego w No. 96, 2 (14) 

maja Dziennika Warszawskiego. Warszawa, J. Kaufmann 1868. 
8vo 17 str. 5 sgr.

*B. B.. magister nauk weterynaryj­
nych. Pogląd naukowy na wściekliznę psów, oraz wskazanie 
sposobów poznawania i zapobieżenia częstego jej pojawów. Z 2 
tablicami rycin. Warszawa, 1869. 8tj 38 str.

Bihcvn Krakowianka. Wianeczek z wonnych
kwiateczków dla dzićci. _ Kraków, J. Wild. 8vo 92 str. 20 sgr.

Batinirieeki AieksatiBlea', Spółki Spożywczo. 
(Oddruk z Gazety Polskićj). Warszawa 1868 roku. 8vo 35 str.
7’/2 sgr’ . ....

Bnjo»' Hs. JBftcitii, wikary z dyecezyi tarnowskiej.
Katechizm czyli wykład wiary chrześciańsko-katolickićj dla szkół 
ludowych. Za pozwoleniem autora ś p. ks. Wr. Lewandowskiego 
pomnożył i wydał. Kraków, W. Wielogłowski i W. Jaworski 
1868. 8vo str. TX P229. 6 sgr.

Cesmrn. o wojnie galickići, prze­
kład z łacińskiego. Zeszyt I. Lwów, Seyfarth i Czajkowski 1868. 
8vo 64 str. 7'/2 sgr.

Biiiniętitilii pana Kamertona, przez L. P. 3 części. 
8vo I część str. XII i 326. II część str. 300. III część 246 str.
2 tal. 15 sgr.

JPttmtlnifł, czyli Kalendarz dla gospodyń na rok zwy­
czajna 1869, zawierający kaleudarz świąt ruchomych, oraz prze­
pisy gospodarskie i toaletowe, znajd jące się w poradnikach na 
rok 1867 i 1868 Warszawa 1868. 8vo 120 i 116 str. 1 tal.

P't'zeta'titiisik &n&ntv. Opis. 70 gier towarzyskich 
dla młodzieży i dorosłych. 16mo 174 str. Warszawa, J. Kauf­
mann. 12'/, sgr.

^efsttsitr Dzieje panowania Stanisława
Augusta Poniatowskiego. Tom I. Lwów 18G8 r. 8vo 293 str. 
Cena całego dzieła (4 tomy) w prenumeracie 5 tal. 10 sgr.

Niska cena prenumeracyjna po wyjściu drugiego tomu pod­
wyższoną zostanie. Prenumeratę przyjmuje w W. Ks. Poznańsk. 
księgarnia M. Le>tgehra.

Śnienm i tcgn kalendarz rolniczy na rok pański 1869. 
Bydgoszcz. T. Smegocki 1869. Svo 135 str. Cena egzempl. w 
skórę opr. 1 tal., w płótno opr. z klapą 22'/2 sgr., bez klapy 20 
sgr., w papier 15 sgr.

Kalendarz ten wyszedł w połowie stycznia a przyrzeczona 1 
część II dotychczas jeszcze nie wyszła.

Sostiiisiii .ttiifini. Mikołaja Macliravella traktat o 
księciu-(il pnncipe) przełożył na język polski. Kraków, w dru­
karni uniwersytetu Jagiellońskiego, 1868. 16mo 192 sir. 10 sgr.

Stticeiursiii Uwagi nad tłómaczeniem la-
tonisu Nestora, przez Augusta Bielowskiego i J. W agile w ¡cza 
Lwów, Gubrynowicz. i Schmidt 1869 8vo 16 str. ' 8 sgr.

fsittmows&i Jciltńb Szkice hipologiczne, napisane 
z okazyi podróży do Londynu, Paryża i Stutigardu 1862. Z ry­
cinami. Poznań 1868, w komisie u M. Leitgebra. 8vo 47 str 
1O sgr.

Tegoż autora wyszła: Książka rodowodowa znakomitveh 
owadów. Cena 1 tal

&twg:eńs/i$ i»»'. BiCniiniy, Syn Bogdana, dramat 
w pięciu aktach. Nakładem autora. Lwów 1868. 8vo C2 str. 
12 sgr

«Ir. W. Poradnik pielęgnowania zębów i 
ust. Z dodaniem niektórych uwag, przełożył Aleksander Schel­
ler. Warszawa 1868. Svo 78 str. 20 sgr.

»yjetrefii tes. Kiileńlff. Kazania przygodne. 
Kraków, nakładem autora 1868. 8_vo 257 str. 1 tal.

Vilter MlnuulyuHtS!. Żywot publicysty. Rzecz wzięta 
z niemieckiego czasopisma. Lwów, Filier. 8vtf 34 str. S sgr?

VrsytSt^iatve reSutUehcy«: czyli przygotowanie 
się do przyjęcia godnie sakramentu pokuty świętćj i Najśw. Sa­
kramentu dla młóctych panien, zebfał X. M. G. Warszawa i 
Wilno, M. Orgelbrand 1868, Svo 290 str. 17'/, sgr.

BJJ’-iitiliiear» reformatorskie zapędy. 8vo
34 str. Poznań, At. Leitgeber. 3 sgr.

(Odbitka z Tygodnika Katolickiego).
Bstlntcclii G. Lekarz hyiiropata. O leczeniu wodą 

w teoret» ćznem zrozumieniu i uzasadnieniu. Odbitka z dodatku 
do „Kliniki.“ W arszawa. 8vo 54 str. 15 sgr.

o życiu i pismach Michała Grabow­
skiego. /raków 8vo 53 str. 15 sgr.

Win«lot»)«».i«;i z dziedziny stenografii, kaligr- fii i ty- 
pografii. No 1 Rocznik I. 8vo 24 str. I za całe półrocze 6 nu­
merów 1 tal. 5 sgr.

Wittnemek modłów do Opatrzności Boskiej z dodat­
kiem litauii i modlitewek do św. Rocha, patrona od morowego 
powietrza, oraz modlit. wek w czasie utrapienia, o szczęśliwą 
śmierć i o wybawienie od niespodziewanćj śmierci, 
i Wiino, M. Orgelbrand 1868. 8vo 79 str. 5 sgr.

M z obrazków. J. Wildt. 8vo

Warszawa i
i

podłużne,

16 kart-obrazków z objaśniającym tekstem w wierszach. 1 tal. 
ti ieeuf/lotrsłti Wśofterir. Medycy .'.a wiejska. Obra

zek z obyczajów ludu wiejskiego. Wydanie drogie. Kraków 
W. Wielogłowski i W. Jaworski 1868. 8vo 80 str. 5 sgr.

H ybóf bajek Jachowicza, Krasickiego, Łańcuckiego, 
Morawskiego i innych Kraków, J. Wildt. 8vo 85 str. i 10 ry­
cin. O'dobnie oprawny. 1 tal.

Xn(eic kopalni wielickiśj w r. 1868. Skreślił świadek 
naoczny. Lwów, F. H. Richter. 8vo 22 str. 6 sgr.

Zbrośek Krakus i Wanda. Nakładem Al­
freda Młockiego. Lwów 1868. 8vo 30 str. .1 sgr.

Poznań, w lutym 1868.
Elleozysł&w Leltgecer,

księgarnia i skład nót.

— * Lwowskiego Dziennika Literackiego No. 5 zawiera: 
1) Chmielnicki zbiegiem na Niż, przez Karola Szajnochę, 2) Ro­
dzina Kot federatów. Pan marszałek Łomżyński, przez K. S. 
Bodżantowicza. 3) Gałązka helioiropu, komedyika w jednym 
akcie przez El...y — Jana Stożka. 4) Stanisława Żółkiewskiego 
klęska i zgon pod Cecorą, przez dr. Ksawerego Liskiego. 6) Czar­
ne godziny, powieść współczesna przez Władysława Łozińskiego. 
6) Recenzye. 7) Przewodnik.

GOSPODARSTWO PRZEMYSŁ I HANDEL.
* Gdańsk, 6 lutego. Pogoda dżdżysta. Wiatr za­

chodni.
W Anglii pszenica krajowa w początku tygodnia o 2—? 

szyi, na kwaterze się cofnęła a w następnych dniach nawet przy 
takich ustępstwach rzadkich znajdowała kupców Towar zagra­
niczny, jakkolwiek mniej ofiarowany, przecież o 1 szyi..tańszy niż 
w zeszłym tygodniu oddawanym być musiał. Wielkie dowozy 
pszenicy białej z Kalifornii Bą powodem, że towar ten, który do­
tąd pow-zechnie był żądany i ciągle prawie bez zmiany w cenie 
się utrzymał, nagle o 2 szyi.- na kwarterze staniał i prawie zu­
pełnie jest zaniedbany. Jęczmień o 1 szyi, tańszy. Groch bez 
zmiany.

We Francyi pomimo małych dowozów krajowych ceny 
pszenicy znów o 50 cent, na 120 kilogr. się cofnęły i pokup bar­
dzo słaby, bo zapasy mąki na składach przewyższają potrzeby 
konsumcyi, a młyny są zmuszone zmniejszyć fabrykacyą, n e mo­
gąc konkurować z cenami tftrgowemi. Żyto bez zmiany. Owies 
o 10 cent, droższy.

Na naszym placu dowozy były wprawdzie małe, przewyż­
szały jednakże momentalne' potrzeby eksportu. Sprzedaż z»tćm 
wszystkich gatunków pszenicy była trudną i ceny powoli w prze­
ciągu tygodnia się cofnęły o 10 guld. na łaszcie. Żyto w pierw­
szych dniach było o 6 gnid tańsze niż zeszłej soboty, lecz 
w końcu tygodnia znów o 4 guldeny na łaszcie się podniosło. 
Jęczmień bez zmiany. Groch o 2—4 gul.;enów tańszy. Koniczyna 
zaniedbana.

W przeciągu tygodnia sprzedano1 pszenicy łasztów 600 
Żyta 130. Jęczmienia 130. Grochu 180. Wyki 10.' Owsa 20. 
Koniczyny 500 cent.

Płacono za łaszt wagi holend. za węcpel:
tal. »g. feB.—'tal.

Pszenicy białćj 128—133 620—540
pstrej i szklistej 129—135 515—540 
jasno-pstrćj 130—134 505-—520

' - 124—133 440-490
123—130 344-370 

330—360 
91U 99S
390-410 52 28 — 56 28 —

Koniczyna czerwona 12—13 tal., biała 16—18 tal. za cent, celny. 
Kursa zamian: Londyn 6. 23. Amsterdam li2*/4. Ham­

burg 1511/«. Warszawa 83.
" Aleksander Makowski i Sp.

•g ÍO-
75
75
72
68
50
50
31

72 7 
71 16 
70 4 
»1 3 
47 2ó 
45 25 
29 5

„ ordynaryjnćj 
Żyta
Jęczm enia 
Owsa 
Grochu

— 31 7 6

— ’ MĄKA. Berlin, 8 lutego. Mąka pszenna Nr. 0 
4--°/2< taJ., Nf. Oi 1 8%—*»1-; rżana Nr. 0 3»4,—s/, ta). 
Nr. O i 1 3’/»— 34 1*1- Pic- ia cent- 2 miechem.

Poznań, 9 lutego. Mąka pszenna No. 0 5—5’/4 tal.
0 i 1 —43/t tuk, mąka rżana No. 0 3%—3*/« Ne. 0

3% — 8% tak płac, za cent, bez akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia. 9 lutego

BAZAR. Hr. Mielżyński i Rostworowski z Iwna, hr. Scipioz Ko- 
poszewa,. hr. Eniński z Chraplewa, Karczewski z Dzie- 
rzanowa.

Hu l EL DH NORD. Mielęcki z żoną z Nieszawy, Sawicki z Ry­
bna, Radkiewicz z żoną z Strzępina, Wilkoński z Nie- 
mojewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Lichtenstein i żennig z Ber­
lina, Bretschńeider z Rakoniewic.

MVLIDSA HjłTEL DREZDEŃSKI. Błociszewski z Kłoń, 
Witkowski z Berlina.

HOTEL RZYMSKI. Dobrogojski z Biskupic, Gajewski z Wol- 
sztynaj Wiehliń8ki z żoną z Giecza.

IlOTtL PAUYZK1. Prób. Gimzicki z Wielichowa, Wrobliński 
z żoną z Giecza, L;chwald z Bednar.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kotarski ; Otoczna, Sy- 
nfowski z Warszawy, Nieżychowska z Żelic, dziekan Kuczyński 
z Wysoki.

T1LSNEBA HOTEL GA.RNI. Rakdt z Bremy, Schulz z Szcze­
cina, Erdmann z Berbna, Sklarek z Leszna, -zlionk z Byd­
goszczy, Rabner i Koenig z Berlina.

jT’ia<f©»s®śd giełdowe.

iw. 25 węcpli, -a luty 47.’/3, bRv m rzeć '71/,, 
3, na wiosnę 47% .’/3, kwiecień mai 476 12—

(Giełda pezhańa- 9 lutego.
Poznańskie nowe 4% sisty zast 84’ , tal. żąd - Poza, 

listy rent. 6’/, pł — lozn. 5% obi gacye pcw. — żąd — 
Pozn. 5% oblig powiat, 95 plac. — Banknoty polskie ’2’» płc — 
Pols, listy likwidacyjne — tal. płc. — Pozn. 5% oł lig. miej­
skie — tal. żąd.. — Akcye poznań. banku realm kred. — tul, 
płacono.-

Żyto: wypow.
marzec-kwi ień 47'/3,
’/s tan (Rażono.

Okowita: -(z beczką), wyp. 18,000 kw.; na lut,v 13»' 14,
marzec 14'/s, kwiecień li’,'», maj l4"/24, czerwieclipiec 
—, kwiecień maj lił/»i w miejscu (bez beczki) I3R ul. 
płacono.

Cłicłda berlińska, 8 lutego
Usposobienie giełdy było dziś stałe i ożywione a kursa no 

części wyższe. ' ~-
Wa'ory pruskie: Dob-r. pożyczk. pstwa (4'/,%» 97'/. płc. 

Poż. pstwa z r. Ib59 (5 °/0) 102’/, płac. Obi. pstwa (4‘/,j 82',,’ 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 121'/, p;fc

List, zastaw.: Zachod-prusk. (3’,a %) 73 żąd dto a»/.) 
82«/, płac, dto v4'/2°/0) 89 płac Pozn. nowe (4°/, ;
Listy rent. Pozn. ;4%) 863/, płac. Trosk. (4%) 87" , nłn-’

Walory zagraniczne: Austr. metaŁ (5%; 51». . .¡-,0
Poż. naród. (5%) 56 płac. Losy z roku 1854 (4%; 75 ,iac
Losy kredyt, z r. 1858 90’/, płac Losy z r. 1860 (5%) 82 /,-- W 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 69-70 p ac. Poż. w srebr z r 1864 
(5%) 617, plac Rosyjsk. pożycz, prem z roku 1864 (5 <-7„) Jt«»/ 
płac. Rosy,skNpolsk-obi skarb. (4%)‘673/, płac. Po sk certiŁ 
Lit. A. po 3M złp (5%) 91*/, płac dto cząstki po, 500 zip ,4%) 
97 żąd Podk. W zast. 3 em. w rs (4°/o) C6 płac.1 Luty 
likw 577, płac Włosfe. póz. (5%) 56% płac. Amer poż. ¡S»o)
?lV )‘ AiCJe ^Ol? ŻeJaŁ Kol; 118’/, płc GaL-Kan 
Ludwik 3V/, plan Austr. franc. i79’/,->/, płac. Wu-wied. 
58' , pfe Banki ltd. Austr cred mob. 114'/,—15-14’/, pic Pozn. 
prow 10° ząd, Szląsk, stow bank. (4%) 1)7 pł?c Certyf. 
h’!’ , Hfibnera (4*/,%) 100*/, płac. Han em. (4’/,%) 91 żądano. 
Henkel (4*/2 °/0) 86 żąd. Meining (4*/,%) — żąć

Kurs gotówki t pap. pleń Frdr. pruski R3’. pbc ' ir 
112 płac, suwereny 6. 24 płac., nap. 5. 12% ułan, ¡ .-¡-p r’ 

płac. doli. 1 11’/, płac. Żlota w sztabach lunt celny 467 
płac Srebra funt celny 29. 25. płac Zagraniczne bank. 99«.. 
żądano. Austr.-bankn. 84'/, płac. Rosvjsk. banku. S3 płac. 
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica; 2100 funt w miejscu 58—72 tal.; 2C00 funt 
na luty luty-marz. kwiec.-mąj 63 tał. płacone. Żyto:



4
8000 rant, w miejscu 52—53’/, taL; $3%—% tał. t kolei płac.;
na luty 52’z, płac, luty-marz. 51’/, żądano, na wiosnę 50’,—•/» 
—’/, tai. plac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 43- 55 tal. 
Owies: 1200 funt w miejscu 31-35 tal.; galicyjski 31%—32, 
polski 33%, pomorski 333/4 tal. z kolei płacono: na luty i luty- 
marz. 32 tal na wiosnę 31’/< żąd., 3t’/a tal. płacono. Groch: 
2250 funt do gotow. 64-75 tal. na paszę 55- 58 tal. Rzep: 
1800 fi nt, t<l—85 tal. Rzepik: 80—84 tal. Olej rzepiowy: 
100 funt, w miejscu 9% taL żąd.; na luty i luty-marz. 9,/„—•/», 
kwiec.-mąj 9% tal. płac. Olój lniany: 100 funt, w miejscu 
10% taL Olej skalny: w miejscu 8% taL żąd ; na luty 8'/,, 
luty-marz, 8 tal żądano. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu 
bez beczki 14”,, % taL płac.; na luty i luty-mar«. 14’/,—"/u, 
kwiec.-maj 15’/,«—%—’/„ taL płac.

feieltl» »ntełuwaka, 8 lutego.
(Adolf Kamiński).

Pszenica: słabo, pr. 84 funt. biała 71—78—83 sgr., 
żółta 70—76—78 sgr., piękne gatunki nad nok, pr. 2000 funt 
na bież, miesiąc 63 talar, żąd. Zyto: w pięknych tylko gatun­
kach sprzedajne, poślednie zaniedbane; pr. 84 funt, w miejscu 
szląskie 58—60— 63 sgr., najpiękniejsze nad not płacono, 2000 
funt, na bieżący miesiąc 483/4 tal. żądano, luty-marz. 48% 
żądano, kw.-maj 48%—% taL płacony i żąd. Jęczmień: 
słabo się trzema, pr. 74 funt, w miejscu żółty 50—54 sgr., 
teiny 54- -57 sgr., biały 59 —60 sgr, najpiękniejszy nad not 
plac. 2000 tunt na bieżący miesiąc 50taL żądano. Owies: więcćj 
uważany, pr. 50 funt w miejscu szląski 36—39 sgr. gali- 
yjski 33—35 sgr., 2000 funt na bieżący ¿miesiąc 5i tal. żąd.

Dnia 8 b. m. o godzinie 10 rano 
przeniósł się do wieczności mój naj 
ukochańszy mąż Walenty Nawro­
cki, przeżywszy lat 56, opatrzony śś. 
sakramentami, o czem donosi w smu­
tku pogrążona (908.)

Zona wraz z dziećmi.

Dnia 9 lutego o godzinie 3 rano 
umarł w Górze pod Śremem, po 
krćtkiój chorobie hr. Cezary 
Plater. Smutną tę wiadomość 
oznajmiamy przyjaciołom zmarłego. 
O dniu eksportacyi i pogrzebu do- , 
niesione zostaifie późnićj. [928/.

W konkursie nad majątkiem towarzystwa 
handlowego Berendsa i Pllazklego w Po­
znaniu, jako też nad majątkiem prywatnym 
po3iedziciela dóbr Romana Pllazklego w Ko- 
sztnwie r. stał kupiec Henryk Rosenthal 
w Poznaniu stałym zawiadowcą masy usta­
nowiony. (902)

Poznań, dnia 26 stycznia 1869 r.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział L____________

Loterya fantowa od­
będzie się w czwar­
tek, 11 lutego, o go­
dzinie 12, w domu mo­
im, na korzyść ubo­
gich , wspieranych 

przez To w. św- Win­
centego. W imieniu 
ich, serdecznie na nią 
zapraszam.

C. Działyńska.
Nanczyolel domowy, życzący sobie przy­

zwoitego umieszczenia, znajdzie dalszą infor- 
macyą w Poznaniu w cukierni A. Pfitznera. 
____ ____________(924-)

Ogród warzywny i owocowy
jest do wydziera"wienia. (849.)

JST. Engelnuinn, Wilh.ul. 10

Tygodnik iilnstrowaiy

n&jt&ńSK? pismo cz&sowe polskie. Ćwierć- 
rocznie 14 Mr., w Galicyi 1 O 15 cent. 
Prenumerować motna po wszystkich księ 
garniach i kr. prusk. urzędach pocztowych.

Miecz. Leiigcber
w Pocn&niu. 18271

E. BUlert & Co.
JEłerłfM, luttdibergertlr 42.

W’ skutek rozgałęzionych naszych stósun- 
ków pośredniczymy w pożyczkach hipote­
cznych i lombardowych sum najwyższych pod 
najkorzystniej szemi warunkami i prosimy 
mianowicie pp. właścicieli dóbr o polecenia. 

(845.)

JVj/neb A’o. SI jest J ftif- 
ffO, składające się z 5 pokojów, 
s nchni, sklepu i komory do drze 
wt od 1 października r. b. do 
wy ajęcla. Bliższe szczegóły u

Adolfa Ascha,
(906) > Zimkowa uL 5.

Celem rozporządzenia fun­
duszem z koncertu 
amatorskiego z dnia 
28 stycznia r. b. wzywa 
się wszystkich tych panów, 
którym albo pojedyncze lub 
więcój biletów przesiane zo­
stały, aby w 8 dniach, t. 
j. do dnia 16 b. m. albo 
pozostałe im bilety, lub tóż 
pieniądze, które za sprze­
dane wpłynęły, na ręce 
p. A. Wierzbickiego, 
kupca w Gnieźnie, przesłać 
zechcieli. (903)
Zarząd koncertu ama­
torskiego w Gnieźnie,

kwlecień-maj 50 tal. płacono. Groch: bez nabywców, pr. 90
funt do gotowania 65—69 sgr.; na passę 65—61 sgr. Wyka, 
ceny trzymają się, pr. 90 fhnt 60 61 sgr. Bób: bez na­
bywców, pr. 90 funt 66—72—80 sgr. Łubin: bez obrotu, 
pr. 90 fhnt 52—55 sgr. Kukurudza: ofiarowani; pr. 100 
funt 49-61 sgr. Koniczyna: tylko piękne gatunki sprzedajne, 
pr. 100 funt, biała 13—.5—17—20 tal., czerwona 9 —jp/, — 
12%—14% tal. Tymotka: bez zmiany 6—6%—7 tal. Sie­
mię konopne łatwo sprzedajne, pr. 60 funt brutto 56—58 
sgr. Nasiona olejne: bar stale, pr. 150 funt brutto. 
Rzep zimowy: 176—186—196 sgr., Rzepik zimowy: 174 
—180—184 sgr., najpiękniejszy nad not pr. 2000 funt na bie 
żący miesiąc 91 tai. żądano. Olój rzepiowy, ceny mało zmie­
nione, pr. 100 funt w miejscu 9%, tal. żądano., na bie­
żący miesiąc )9—%4 żąd , lnty-marzec 9’/,« żądano, kwiec.-maj 
9%« taL płacono 9% żądano. Kuchy rzepiowe: trzymają się 
pr. 100 funt, w miejsca 62—64 sgr. Okowita: pr. 100 kwart 
k 80% Trafi, w miejscu 14%, tal. żąd. 13% płacono, na bie­
żący miesiąc 14% płacono, lnty-marzec 14% taL płacono, kwiec.- 
maj 14’/, taL pło. Urzędowy kurs: Anstryack. bank. 84’/, pic. 
Rosyjsko-polskie 83—% płacono.

Giełd« »z»eciń*ka, 8 lutego.
Pszenica: bez zmiany; na luty _ 69, na wiosnę 69’/,,

maj-czerwiec 70 tal. płac. Żyto: spokojnie; na luty 52, na wio­
snę 51%, maj czerw. 51 % taL płacono. Olej rzepiowy: 
spokojnie; na luty 9%, kwiecieó-mai 9% taL płacono. Okowi­
ta: bez zmiany; na luty 14”/M, na wiosnę 15, maj-czerwiec 
15% tal. płacono.

Nauczyciel elementarny, 
będący na posadzie, za­
myśla od św. Jana r. b. 
przyjąć miejsce kusy era 
gospoda rezedo; przy ¡cm 
móniby zastępować gu­

werner«. lub być porno» 
cnym w gospodarstwie« 
Łaskawe &ferty uprasza 
się pod lit. Y. Z. Buk po­
ste restante. 06)

Obwieszczenie-
Konkurs nad majątkiem handlarza 

Maurycego Baumanna w Pniewach za­
kończony został przez akord.

Szamotuły, 28 stycznia 1869.
Królewski sąd powiatowy, 

Wydział pierwszy. (907), 
Komisarz konkursu

Selimidt.

Bekanntmachung.
Der Konkurs über das Vermögen 

des Handelsmannes Moritz Baumann 
zu Pinne ist durch Akkord beendigt 
worden.

Samter, den 28 Januar 1869.
Königliches Kreisgericht,

. Erste Abtheilung.
Der Kommisar des Konkurses

Podajemy niniejszym do wiadomości publicznej, źe 
zawiadowaną przez pana Nickl&lISa ajenturę główną na­
szego Towarzystwa dla ludności polskiej oddaliśmy z 
dniem dzisiejszym p. AllgUStOWi Zaleskiemu w miejscu. 

Poznań, dnia 8 lutego 1869.
Ajentura jeneralna „Tłruuryiigli.“

Br. Jablouscy.
Powołując się na powyższe oświadczenie, polecam się 

usilnie do przyjmowania Z&bezpieCZeń OĆ Ogllla 1 iyclft
August Zaleski,

(916) Berlińska ul. 29.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Reyalezclćre p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa ni atpuwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowej 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiąca przypadków, które oparły się, 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwości 
Papieża przez Revalescićre du Barry po dwudziestoletnim bez- 
skutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornćj Reyalesclfere dn Barry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działała. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że do­
brodziejstw jój nachwalić się nie może. (Korespondencya z Gar 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony został od zastarzałej niestrawności —No. 58,418: Mar­
grabina de Bróhan od 71etnich Gierpień wątroby i nerwów, wychu­
dnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No. 49,842: Pani Marya 
woły od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
Jymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności — No. 46,270: J. Ro- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży-

B. Nader rzadka odbyła się w niedzielę 
7 b. m. w kościele katolickim czempińskim 
uroczystość błogosławieństwa 601etniego mał­
żeństwa, tak zwanego dyamentowego wesela. 
Obywatel Józef Zbąski z żoną swą M&ryan- 
ną, staruszkowie przeszło 80 lat z górą ma­
jący, dziś w obec miejscowych księży i licznie 
zgromadzonych i krwią i przyjaźnią spokre 
wnionych osób i ludu wiernego stanęli przed 
ołtarzem, by odebrać błogosławieństwo. Miej­
scowi kapłani, burmistrz i jeden prowizor 
kościoła poszli do mieszkania tój sędziwej 
pary małżonków i przyprowadzili ich do ko­
ścioła w którego wstępie zabrzmiały bębny 
i organy na chórze. Zasiadło to małżeń­
stwo przed ołtarzem na osobnych krzesłach. 
Po mszy św. ksiądz proboszcz, sędziwy i za­
służony, ubrał się w komżą i kapę i wedle 
rytuału błogosławieństwa im udzie ił, a ks 
wikaryusz swóm krótkiem a pięknem prze­
mówieniem uroczystość tę jeszcze podniósł. 
Po udzielonem błogosławieństwie odprowa­
dzono ich do domu tym samym porządkiem, 
co przyprowadzono. Nieopisana radość ma­
lowała się na twarzach tych staruszków. — 
Ta sama para małżonków przed 10 laty 
w tym samym kościele odbyła swe złote we­
sele i ten sam zacny i sędziwy ks. probo zez. 
co teraz im dał błogosławieństwo, dał im je 
tćż przed laty 10. Zeszłą rażą ciż sami 
małżonkowie otrzymali w darze od Jej Kró- 
lewskiój Mości „św Tomasza a Kempis ksią­
żkę o naśladowaniu Chrystusa“ wraz z wi­
zerunkami w tejże książce panującego króla 
1 królowej. (901.)

czarny «ładki' wabi4 
ww J cy się ,,Brylant’'

zaginął z młyna Święto-Jańskiego pod Po­
znaniem. Uprasza się o wiadomość do wła­
ściciela Warlińskiego lub do kupca p. Affel- 
towicza na Chwaliszewie. Koszta wszelkie
się wynagrodzą.

Roztworzone guano peruwiańskie.
Podpisani, przez «kład funnu rządu pernwiańaklejro na eałe 

łlilrmey, Danią, Norwegią, Szweeyą i Hoayą jedynie i wyłącznie upo­
ważnieni fabrykanci do roztwarzania perii«vli»ń«kieff<* {unnu donoszą niniej­
szym, że ceny ich

roztworzonego gnana peruwiańskiego
10 pet. zabezpieczonego przeciw ulotnieniu azotu i z 10 pet. rozpuszczalnego kwasu 

fosforowego, w najdrobniejszćj natychmiast utyć się dającój formie sproszkowaućj z fa­
bryk w Haniburzu i Emmerieb n. R. są meimiennie

tal. 4% w prusk. kur. przy odbiorze 600 cent, i więcój 
tal. 4% w prusk. kur. przy odbiorze niżćj 600 cent.

za 100 fnnt. brutto wagi celnój wraz z miechem za gotówkę.
We względzie innych warunków sprzedaży itd. powołują się -takowi na piąte ich

sprawozdanie (z stycznia r. b.), zawierające przepis użycia według najnowszych doświad- 
czeń, który wprost od ni h lub we wszystkich znacznych handlach guana Niemiec itd.

w W. R«tę«*wle PaauańHkićm uS. Calvary w Poznaniu
bezpłatnie dostać można.

Hamburg 1 Emmerich it. H. w lutvm 1869.

Oh lend or if* A Comp.[918.]

Baszlikl,
Pończochy 1 pończoszki, 
Spódnice haftowane, 
Blaski ubrane,
Najnowsze obszycia 
“rynoliny 1 Włosienice, 
Sznurówki 1 tourniery, 
Biiuterye
Szmuklerskle białe i kró­

tkie towary
poleca

M. Zadek młod.,
4.[9121 Nowa ulica

Nowojorkska Germania
Towarzystwo zabezpieczenia życia.

„The Germania Life Insurance-Company “
Założone 1860.

Zabezpieczenia istniejące na...............................dolarów 25,000,000
Aktywa w gotówce................................................ „ 2,250,000
Dochód roczny w gotówce................................... „ 1,250,000
Dywidenda w gotówce dla zabezpieczonych w

latach 1860—1864, rozdzielona w 1868 r. 40 procent. 
Depozyta w Berlinie............................................ dolarów 100,000

Wielka wyprzedał
po zniżonych cenach.

Magazyn mój mebli i forteplanów
przenoszę przyszłej wiosny do domu pod 
No. 16 przy Wilhelmowskim placu. Aby 
w nowym lokalu mieć skład zupełnie nowy, 
wyprzedaję wszystkie moje zapasy zupełnie 
po zniżonych cenach. W razie życzenia mo­
gą zakupione rzeczy pozostać na miejscu aż 
do 1 kwietnia 1“69. (7953;

Poznań w grudniu 1868.

Samuel Meyer Kantorowicz
Rynek No. 58.

Koncesyonow. w Królestwie Pruskiem d, 25 lutego 1868
Dyrektoryum specyalne dla Europy: Edward baron von der H ydt w Berlinie.

Henryk Hardt, firma: j ardt and Comp. 
w B rlinie.

Herrmann fflarense, kapitalista w Frank-
(910), furcie n. M.

Herrmann Rose, pełnomocnik jeneralny 
na Europę w Berlinie,

Jeneralny ajent na W. Księstwo Poznańskie: 
Manasse Werner w Poznaniu.

Powołując się na powyższe doniesienie polecam H'ewojorkskic 
j towarzystwo zabezpieczenia życia fScMMttMlR do zabezpieczeń. Frzy ta­
nich jego premiach, liberalnych ile możności warunkach i wysokich dywiden­
dach — gdyż cały zysk rozdaje się pomiędzy zabezpieczonych _ podaje 
rzetelny jego i przezorny zarząd nidzwyczajuc korzyści.

Prospekte, formularze wniosków i każde objaśnienie udzielaEanasse Werner, Poznań,
ajent Jener»Iny na M. B». l*«asnańskle« .

Zgłoszenia o ajentury specyalne w W. Ks. Poznańskićm chętnie przyjmuję.

J. D. Garretta Buckau
za dobre uznane i według najlepszych konśtrukcyi wykonane .

Lokomobile i młockarnie, siewniki drylowe,
z oddalonemi od siebie według upodobania rzędami.

Socliy konne i rozdzielacze mierzwy»
Młyny i śrótowniki własnej konstrukcji do obrotu parą, polecamy 

" z naszego składu podług cen katalogowych. ■ , •
Reątaraeye mazd kiego rodr-aj« maefcl** wykonujeny w naszćj tu-

i tejszój fabryce.
Ćaęńel reserwawe dla kupionych od nas machin mamy zawsze w zapasie.^Iiorteii & Easton, Wrocław,

[824] Taueuzlenair. 5.

wał lekarstw i w łóżku leżał, — No. 53,360 
suchot, na które według iekarzy w 1855 r. 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze iyje.

70,000 świadectw kuracji, które oparły się wszelkiej n > 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, mar . « 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brehan, hrabinv Castle Snu: i, 
dr. dr. Wurzer. Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd. iw. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę j < .ila 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za za: 
od Barry da Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III niętrc 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek ; ’ lu­
nę środki a żywi lepiej niż najlepsze mięso. i >2.

Cenny ten środek pożywny aprzennje się w puszkacr isij, 
izanyeh z pieczęcią Barry dn Barry 1 Sp. wraz z przepis w 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 fnnt flor. « 50, ‘ 2 ium 
flor. 4 75, 5 fhnt flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt flor. I" 50 
— Dn Barry proszek czekoladowy z Reyalescióre dla pień- : - 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 60, na 21 ? 
liżanek fL 2 50, na 48 filiżanek fL 4 75, na 28S filiżanek H si 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za : 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 Sp., Wfe. 
doń, Freiung 6, dalój przez pana Franciszka Wilhelma '
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Frei 
i „pod Murzyne “ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze pr >- 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Priszburgu pr.
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznania ; r 
i atttekę Elsnera, iak tóż ortet wecyztkvn »nteki

Doszła mnie wiadomość, iż są ludzie, któ­
rzy niesłusznie wieści roznoszą jakobym miał 
mieć żonę; więc oświadczam publicznie, że 
to jest fałsz. (925.)
Wojciech Wojciechowski.

Zamówienia
na

świeże ryby
przyjmuje [921]

T. Łuziński.
Kawior astrachański,
Łososia wędzonego,
Śledzie wędzone,
Kielskie sielawy,
Śledzie opiekane,
Węgorza marynowanego. 
Minogi elblągskie,
•ardynki w oliwie,
Śledzie przednie Matjes, ko­

pa po 2l/2 tal.,
Śledzie dobre zwyczajne, ko­

pa po l2/» tal.,
Fresh Herrings, puszka po

OH.) -K sgr>i ------- *

Serki Neufchatel,
Ser wyborny holenderski, 
parmezan, ziólkowy, 
szwajcarski i limburgski, 
poleca w przednim towarze 
po tanich cenach (927)
J. N, Leitgeber,

Dla cierpiących na nogi!
W P«»nt..»łu bawić będę jeszcze do 

czwartku w południe do 12 godziny w „He- 
teln de Romę.“

W Cłnieńnic! 
dnia 12, 13 i 14 lutego w hotelu de l’En- 
ropo.“W Inowrocławiu!
dnia 15 i 16 lutego w „Hotelu 8»st's.“

IV Toruniu!
dnia 17, 18 i 19 lutego w „Hotelu de Ssns- 
sonnl. W Bydgoszczy! 
dnia 20, 21 i 22 lutego w „ESorltz Hotel “

Elżbieta Kessler,
914] lekarka nóg z Berlina^

Polecam co dopiero wykończone pojazdy 
podług najnowszych żuroali pary Si-ich, lon­
dyńskich j ko to: karetę na osiach i ry- 
soraoh patent, kołach giętych. Lekki ka 
walirski fajtua brea starannie wykończo­
ne za nader przystępną cenę. [848)

C. Goławiecki,
Wielkie Garbary No. 50. ___

Paczki 1923]

wszelkićj wielkości, oraz esencyą ftun. 
ranną, butelka półkwartowa 3 złp., po 
lecą cukiernia

AntonfegoPfliznsra.
8*icrw*z4 przesył 
feę w ędx on ego 
s:urxa u« dziew une

fco. bydliitefi, uęgocza ma­
rynowanego, minóg w wę­
gorz« uych 1 mitingów o 
trzymał i polec» w handlu 
pomorskim przy IWrnnie- 
ckiej ui. äo is J.lVenkirch,

(911.) 

ostrzwi
[714] ™

TŁBaldeniussyn.
Świeże «strzygi 
L. Silbersteina

plac Wilhelmowaki 4.

Tran wątrobiany
Karola Baschin.

Prawdziwy ten, bezwonny dorszowy 
tran wątrobiany, urabiany z zebranych 
najstaranniśj świeżych wątróbek dor­
szowych, nie podlega przy urabianiu 
indnemu chemicznemu procesowi czy­
szczenia, lecz zawiera w sobie jod i jest 
z naiury czysty. Doświadczony pod 
wzg ędem znakomitój swój siły leczące), 
bywa przez najpierwsze powagi lekar­
skie zalecanym przeciw cierpieniom reu- 
matyeznya, pedogrze, skrofułom i gru; 
czołom, prócz tego przeciw tak zwanej 
angielskiej chorobie u dzieci, prze- 
ciw kaszlowi i chrypce- ^tuzy za naj­
lepszy środek leo«4°y zapeoie- 
żenią suchotom p noowym w zaro­
dzie i używa się « skutkiem p myślnym 
przeciw rozwiniętym suchotom płuco- 
wym- Przez polepszenie soków podaje 
pewną pomoc przeciw chorobom pier­
siowym, żołądkowym i gardłowym. Dla 
pąnów lekarzy i publiczności jest on 
tpm pożądaus^ym darem, ponieważ u- 
dało się, zrobić go bezwodnym i sma­
cznym, dla czego przenieść go należy 
nad sp zedawąne dotychi zas, obrzydze­
nie sprawiające lub przez preparacyą 
czyszczone gatunki tranu i zasługuje, 
aby go każdemu po econo pacyentowi.

Uprasza się 
o baczną uwagę!
Dla zapobieżenia Lłszepstwpm proszę 

zwracać uwagę na czysty jak woda 
i biało żółty przezroczysty kolor tranu 
wątrobianego jako tóż na moje nazwi­
sko, znajdujące na wierzchu kaidćj bu­
telki a dalej na papier, w który każda 
butelka, jest obwinięta. (ISO)

Sprowadzać go można ze znanych 
miejsc sprzedaży i

horola Basciun,
Berlin, 89- Spandąueratrasse 89.

Chlebki katarowe. leczące
kąszel, katar, chry kę, koklusz itd. u doro­
słych i u dzieci, w pączkach po 3 i 6 s r. 
wraz z przepisem użycia ma zawsze na składzie

J. Chociszewski,
(.8175 phełnino (puim).M JIJSJI.IHIII v»lill,nm>. .......

Nakłada» 1 mioakaad Ladwlka Merabaoha w Poznania.

panna Gallard 
u ćwoah miesL....

ad

HR*

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo nredko 
leczyć przez użycie pomady p. RÓYli, msjs

cej własność roztwarzania i rozpędzi . 
Cena bardzo przystępna.

Papier elektro - magnetyko 
D. ROYR leczy reumatyamy, hoieśoi i 
łów, sparaliżowanie, jak również k- - 
lrytacye piersi I naczyń oddcchc

Skład główny w Paryżu przy ulicy 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece 
tra Mikolascha — w Warszawie w składnie 
materyałów aptecznych p. Gallego — v i--, 
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskie,;, 
w Poznaniu w aptece «Ir» M«i?i wie»». (74 -

Ogłoszenia gospodarskie ii 
Dominium Tiyzyjfca;: 

pod Krobią, ma na sprzedaż r 
srokate konie, z tych sq 
trzyletnie, a jedna klacz źre 
pięcioletnia. (9?

Augustyn Błociszew 
W JMtiedzyclioćT;" 

pod Śremem stanowić bęc 
roku bieżącym

rządowe ogiery
skarogniady, czystój krw: 
skićj

„Don“
i siwy, pół krwi arabskićj (88*

JPrewal.“

Bib

Sala Bazarowa.
W środę dda 10 Litego 1869

Gustaw Friemai
solista dworu Heskiego 

będzie miał zaszczyt dać

Wieczór muzy k alii
z łaskawym współudziałem fo> 

pianisty
p. Hlemenau SeL i

Program ogłoszą afisiie. 
Biletów na krzesła numerbwane

1 tal , nienumerowane po 15 Sgr. do 
stać można w handlu nadwormm 
■ykaliów panów Rd. Buto i ®. B- 
i w handlu p. Lndw. Kurnatowski;

Cena przy kasie 1 tal. 15 sgr. (9

»a
i

■
■Si

Sala Sterna.
W cawartok dnia 1 lateks 181

w południ# o 12 godzinie

Matiiióe-Musica
urządzona 

przez skrzypka

Wł. Górskieg
i pana

Stefana Griywmkieg«
(Geyini) ,

pierwszego basisty (yrinw basso 
lato) wlosklij opery w Kodyol« Bilrtón na numerowana mihit 
do siedzenia po I tal. ¡ostać mażr. 
w handlu nadwornym mwjkafiów 
£d, Uote i O. Boeła- (9i 

Cena przy kasie 1 tal. 15 sgr.

Dnia 1.5 ł>, m, rozp ;
nam trzeci i ostatiai

I

■
■

łe

kurs tańca 9051

na sali hotelu Saskie
Isaw. Budkowsk

artysta baletu teatrów warsz

We wtorek dnia 9 lutego

Grand Bal
iiiasoue & parć

Cena wnijścia przy kasie dla panów i 
dla dam 20 sgr

Początek balu o 9 godsiaic.
Biletów dla panów po 25 sgr., dla dars pa

15 sgr. dostać można poprzednio w ¡ > 
lokalu.

g®- Domina i ubiory maskowe taki- ’>■ 
lokalu- [915]

Koresp. ekśpcdy cyi 
Panu Fr. M. w Z.;

kie inseraty z wymienienie: 
zwi«k i obrazami osobistemi za­
mieszczane być nie mog^ w D 
nikn.

[926]
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